
Nr. 50. Marca Piątek.

Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po 
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok
cały 16 z ł . , na pół roku 8 z ł., na kwartał 4 zł. —
z przesyłką pocztową w kraju na ro^ caty 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Lwów dnia 28, Lutego.
Juź przed t y g o d n ie m  u ję l iśm y  byli pióro  do  

ręki, a żeb y  n a s z e  z d a n ie  o b ja w ie  o  r o z p o rz ą d z e ­
n ia ch  d o t y c z ą c y c h  U n iw e r s y t e t u  K r a k o w s k ie g o .  
O d ło ż y l i śm y  je  j e d n a k  na s tr o n ę ,  raz d la te g o ,  że  
w t e d y  m u s ie l ib y ś m y  byli p o m im o  w o l i  sp r z e c z a ć  
s ie  w  lej k w e s ty i  z d z ie n n ik ie m  tym , który  m a ­
ją c  U n iw e r s y t e t  K ra k o w sk i  pod b o k i e m ,  m a  z a ­
r a ze m  i o b o w ią z e k  o d p o w i e d n i e  ż y c z e n io m  n a r o ­
du o g ł a s z a ć  zdania  o j e g o  I p s a c h , a p o w tó r e ,  
i ż e ś m y  m ie l i  n a d z ie j ę ,  że  te n ż e  d z i e n n ik ,  ro zp a ­
tr z y w s z y  s ię  bliżej w  w y ż  w s p o m n i o n y c h  r o z p o ­
rzą d ze n ia ch ,  przyjdzie  p o m a łu  d o  ta k ie g o  w i d z e ­
nia r zeczy ,  na k tó re  s ie  z u p e łn ie  z g o d z im y .  J a ­
koż  nadzie ja  nasza  z iśc i ła  s i ę  już d o tą d  po c z ę ­
śc i ,  a l b o w i e m  „ C za s“ o g ł o s i ł  już o  tej sp r a w ie  
kilka a r ty k u łó w ,  z d r a d z a ją cy c h  co ra z  tra fn iejsze  
z a p a tr y w a n ie  s ię  —  a w  n u m e r z e  d z is ie j s zy m  (-48) 
w y p o w i a d a  u w a g i  tak ie ,  na k tó re  s i ę  z u p e łn ie  
z g a d z a m y .  P r a w ie  j e d n o z g o d n e g o  z ty m ż e  d z ie n ­
n ik ie m  b r z m ie n ia  l ist o d b ie r a m y  dzisiaj od  j e ­
d n e g o  z n a s z y c h  k o r e s p o n d e n t ó w  k r a k o w sk ic h ,  
z k t ó r e g o  n a s tę p u ją c y  z a m ie s z c z a m y  w y ją te k :

W Uniwersytecie wydziały, według polecenia 
M inistra, rozmyślają nad ukonstytuowaniem katedr 
wykładu polskiego, a zarazem nad zaprojektowaniem 
zdolnych do tego rodaków. Tych nie brak wprawdzie; 
lecz na zapytanie wysłane do niektórych za granicę, 
p rzyszła  niejedna niepomyślna odpowiedź, odpowiedź 
po prostu odmowna, a to z tego powodu, iż ojcu fa­
milii trudno swoją siedzibę i chleb gotowy porzucać, 
by przyjechawszy do Krakowa, z pensyi 1200 zł. w. 
a., które istotnie nie warte dziś więcej jak  700 zl. 
utrzymać się przyzwoicie. Toć tam gdzie są, mają 
przynajmniej dwa razy tyle, a często i więcej. Nie­
podobna od nikogo wymagać, aby się głodził z ro­
dziną dlatego tylko, ażeby nie w tern lub owem mie­
ście, ale właśnie w Krakowie służył krajowi. Smu- 
tny-to bardzo wypadek, a tern smutniejszy jeszcze, 
że się z nim jeszcze i inne a niemniej smutne łączą 
wrażenia. Mianowicie to wszystkich uderza i niepokoi, 
że rezolucya o reformie Uniwersytetu Krakowskiego 
co do języka wykładowego, acz jest wynikiem odrę­
cznego listu J .C . Mości z dnia 20. października r. z. 
nigdzie dotąd w żadnym organie do takich publikacyj 
przeznaczonym nie jest ogłoszoną. Przyszła i f ozo- 
stala dotąd jako prosta instrukeya czy insynuacya 
do zarządu Uniwersytetu — i nic więcej. Nie możeź 
więc być lada dzień inną taką rezolucyą uchylona, 
według chwilowych okoliczności? — Wszak takie 
zmiany i odmiany widywaliśmy już niejednokrotnie 
w różnych instrukcyach i rezolucyach, przez Ministra 
Sprawiedliwości wydawanych dla sądownictwa. Nie 
dziw' więc, że i ten brak promulgacyi rodzi nieufność 

obawę O trwałość tego, do czegoby się niejeden swem

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „G ło su "  z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu" w rynku 
w domie narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

życiem i dolą swojej rodziny mógł tylko marnie 
przywiązać. —

D o  t e g o  m u s im y  w s z a k ż e  d o d a ć  tę  je szcze  
g ł ó w n ą  u w a g ę ,  iż n a s z e m  z d a n ie m  p o w y ż s z e  r o z ­
p o r z ą d z en ie  n i c ly lk o  d la te g o  n ie  zaspak aja  ż y c z e ń  
i o c z e k i w a ń  n a r o d u ,  że  n ie  z o s ta ło  u r z ę d o w n ie  
p u b l i k o w a n e m ; a le  ta k ż e  d la te g o ,  że  je s t  w  z a ­
sa d z ie  sw o je j  n i e d o s t a t e c z n e m .  N ie  c h c e m y  tu 
u t r z y m y w a ć ,  że  m o c ą  j e g o  przy zn a n o  j ę z y k o w i  
n i e m ie c k i e m u  p r z e w a g ę  nad  p o l s k i m ;  a l e  u w a ­
ż a m y  to za rzecz  n i e w ą t p l i w ą ,  iś g o  z po lsk im  
p o m i e s z a n o .  A p rzec ież  p o w a g a  tra k ta tó w  z a p e ­
w n ia  J a g ie l lo ń sk ie j  w s z e c h n i c y ,  iż m a  p o z o s t a ć  
sz k o łą  w y ł ą c z n ie  p o lsk ą  i b y ć  o tw a r tą  dla w s z y ­
stk iej  m ł o d z i e ż y  z ca łe j  d a w n e j  R z e c z y p o sp o l i t e j  
polsk iej .  Ci k tórzy  us i łu ją  k o n i e c z n o ś ć  n ie k tó r y ch  
w y k ł a d ó w  w ję z y k u  n ie m ie c k im  u d o w o d n i ć ,  z a ­
s ta w ia ją c  s ię  t e r n , że  g d y b y  tych  w y k ła d ó w  n ie  
b y ło ,  to  m ł o d z ie ż ,  ze  sz k o ły  tej w y c h o d z ą c a ,  
nie  m o g ła b y  p o te m  s łu ż y ć  w  u r z ę d a c h , d o  k t ó ­
r y ch  s p r a w o w a n ia  u m ię t n o ś ć  n i e k t ó r y c h  n a u k  w  
j ę z y k u  n ie m ie c k im  je s t  n ie z b ę d n ą .  W  n a s z y c h  
j e d n a k ż e  o c z a c h ,  lu b o  b ez  w ą tp ie n ia  j e s t e ś m y  
za t e r n , a ż eb y  m ło d z ie ż  n a sza  w  u r z ęd a ch  s ł u ­
ż y ł a , n ie  j e s t  lo  ż a d n y m  d o w o d e m :  a je s t  ty lko  
p e w n y m  w z g l ę d e m ,  k t ó r e m u  bez  na ru szen ia  praw  
J a g ie l lo ń sk ie j  w s z e c h n i c y ,  p r z ez n a c zo n ej  n i e c n a  
s z k o ł ę  dla p r z y sz ły c h  u r z ę d n ik ó w  a u stry a ck ie j  
m o n a r c h i i ,  nie  na s z k o łę  dla m ło d z ie ż y  z całej  
d a w n e j  R z ec z y p o sp o l i t e j  p o l s k i e j ,  m o ż n a  najła­
tw ie j  u c z y n ić  z a d o ść .  N a  o b sze r n ie js zą  o  tej w a ­
żnej k w e s ty i  r o z p r a w ę  n ie  m a m y  w  tej chw il i  
m ie j s c a ,  a n a d to  n ie  w id z im y ,  aby u p o m in a n ia  
s i ę  n a s z e  przed  z w o ł a n i e m  S e j m u  m o g ł y  jaki 
o s i ę g n ą ć  sk u te k  ; p o d n ie s i e m y  ją w s z a k ż e  w  p o ­
rze , którą  do  t e g o  za s t o s o w n ą  u z n a m y .

Korespondencie „ Głosu.“
K rak ów  dnia 27. lutego, 

f  Wczoraj po godzinie 3. przybyła tu  część de- 
putacyi ruskiej, udającej się do Wiednia z protestem 
przeciw owym dostojnikom kościelnym, którzy nie­
dawno w Wiedniu w imieniu Rusinów wystąpili i 
działali- Niezliczone tłumy Krakowian oczekiwały 
braci Rusinów na dworcu kolei żelaznej. Za przy­
byciem pociągu dworzec zatrząsł się od okrzy­
ków radości braterskich powitań. Jeden z obecnych 
przemówił do deputacyi w narzeczu ruskiem, a pan 
Łodyński z Milatyna podziękował w języku polskim. 
Rozległy się na nowo okrzyki : „Niech żyją Rusini", 
widok kdku włościan rozrzewnił wszystkich, utw'O- 
rzono szpaler dla przybyłych, natłok bowiem był tak 
wielki, iż każdy cisnoł się z takiem upragnieniem dla

powitania z bliska drogich nam gości, że niepodo­
bna było wydobyć im się z dwrorcu. Na umieszczenie 
i ugoszczenie hotel saski był już najprzód przez K ra­
kowian przygotowany. Cały nieprzejrzany tłum ludu 
odprowadzał ich do hotelu. Pochód ten procesyonalny 
i wielce uroczysty obrał drogę przez bramę tioryań- 
ską, którędy królowie polscy na koronacyę wjeżdżali, 
potem udał się przez główny rynek na ulicę sław­
kowską. Przybywszy przez hotel na nowo, rozległ 
się okrzyk na cześć Rusinów, zkąd na komendę „do 
domu" spokojnie i poważnie rozeszły się tłumy.

Wpół godziny później deputacya otrzymała za­
proszenie do tea tru , w którym zapowiedziane przed­
stawienie zmieniono na „Krakowiaków i Górali". Te­
a tr był przepełniony. Za okazaniem się Rusinów w 
lożach, jeden z nich , włościanin przywitał nas sta- 
ropolskiem : „Niech będzie pochw alony Jezus Chry­
stus" powitano ich hucznemi oklaskami , którym or­
kiestra w tórow ała, a gdy się oklaski i powitania 
uciszyły, muzyka zagrała Kołomyjki. Podczas przed­
stawienia jeszcze raz oddano cześć przybyłym go­
ściom. Organista Miechodmuch popijając miodek i 
wychylając jedną szklankę na cześć zaślubin Jonka 
z B asią , drugą na część okrężnego, wychylił trzecią 
za zdrowie braci Rusinów, wtedy cała publiczność 
powstawszy z miejsc odpowiedziała organiście gło- 
śnem „niech żyją Rusini. “

Taka jest różnica między przyjęciem, jakiego 
doznaje obecna deputacya, a jakiego doznali owi do­
stojnicy kościoła. Dostojników tych , chociaż dostoj­
ników, nikt nie widział, oprócz policyi, która ich 
na dworcu w itała, obecnych tu  zaś Rusinów wita 
i przyjmuje cały Kraków otwartemi ramionami. Zkąd to 
pochodzi ? Ztąd , że tamci wieźli do Wiednia nie­
chęć , a może i nienawiść dla kraju i dla współbraci, 
ci zaś wiozą miłość braterską.

Dziś oczekujemy przybycia reszty członków de­
putacyi. Tymczasem przybyli oglądać będą katedrę 
na Wawelu w towarzystwie czcigodnego . Ambrożego 
Grabowskiego.

W obec tego wypadku, który nam wszystkim 
rozradował serca, bo daje pewną nadzieję, że co do 
głównej myśli i dążności cały kraj nasz niebawem 
się z sobą pogodzi: niezmiernie przykre sprawia na 
nas wrażenie obecne zachowywanie się jednego z wa­
szych pism peryodycznych, a mianowicie „Przeglądu". 
Na szczęście, nie wiele osób u nas czyta ten dzien­
nik; ale ci, którzy go czytają, widzą w nim przed 
sobą tak dziwną, ciemną, nierozwiązaną zagadkę, że 
nawet nie ważą się jej odgadywać. Coż to bowiem 
ma znaczyć? Kiedy cały kraj wszystkie siły wytęża 
ku tem u, wszystkie możliwe ponosi ofiary i żadnych 
nie szczędzi poświęceń, ażeby się pojednać, pogodzić 
i zlać w jednolitą całość ze sobą: „Przegląd" się mio­
ta  na wszystkie strony, ostatnie wysila tchnienia a 
nawet nie istniejące wymarza upiory, ażeby tylko 
podrzucać nowe powody do waśni. Zarówno dziwnem 
i niezrozumiałem jest jego postępowanie pod każdym 
innym względem. Kiedy kraj cały stanął na zasadzie 
autonomii i samorządu , bo tylko tę jedną zasadę u-
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przez LEONA KAPŁAŃSKIEGO.

(Obaez Nr. 48. 49. Ciąg dalszy.)

Kiedym się obudziła dzisiaj,—m ów iła  W cią­
gu rozmowy Ąnna,— wczorajszy wieczór jak sen 
mi Się przedstawił, dopiero obandażowana ręka i boi 
dos wyraźnie przyponinja{ m; j ra(y Wypadek i tak 
szczęśliwe a mnie spotkanie Pana tutaj. Wszystko 
to rażeni, pizedstawiło nij pierwszy rozdział
powieści- noc, karczma, wprawdzie karczma nie w 
lesie i rozbójników niema, ale jest nieznajomy i nie­
znajoma.

— Przepraszam panią rzekł uśmiechając się 
K azim ierz— jest tylko nieznajoma, bo j a już odarty 
2 uroku jaki w romansach inieć mogą nieznajomi. 
Pani wiesz dobrze, że masz przed sobą prozaicznego 
ucznia Eskulapa, znasz także jeśli spamiętać raczy­
łaś moje nazwisko, ja  zaś względem paru w zupełnej 
jestem dotąd nieświadomości, nie potrzebuję wpra­
wdzie wiedzieć, zkąd pani jedziesz, ale prosiłbym 
powiedzieć mi, gdzie się pani zatrzymasz; to niedy­

skretne pytanie robię li tylko z lekarskich wzglę­
dów'.

— Wszystkiego się pan dowiesz; jadę z pół­
nocy na zachód.. czyli bliżej określając z P eters­
burga do Paryża, a nazywam się... to istotnie nie 
powiedziano panu mego nazwiska?

~ Nie pani — odrzekł Kazimierz nie mile ja ­
koś dotknięty Petersburgiem.

Sądziłam, że towarzyszka moja, powiedzia­
ła panu kto jestem, lub żeś o tern dowiedział się od 
którego z moich...

Towarzyszka pan i,— rzekł przerywając le­
karz — nie objawiła mi nic w tej mierze, a cieka­
wości mej nie posunąłem aż do pytania się u słu­
żących.

Oczy Anny błysnęły filuterno - dziecinnym u- 
śmiechem.

Wystaw sobie pan, nie wiem czemu bierze 
mnie ochota zostawić pana w tej nieświadomości, by­
łeś mi pan tego za złe wziąć nie chciał. Mówią, że 
to co nieznane, łatwiej w pamięci nam staje, a na­
wet urokiem ku sobie pociąga, otoż chcę aby moje 
dzisiejsze incognito przypominało mnie panu, aż do 
przyszłego naszego spotkania, przy którem formalnie 
się panu zaprezentuję.

Pomysł ten wydał się Kazimierzowi trochę ory­
ginalnym, ale i dziecinnym może ; przyrzekł on wpół- 
żartem wpół seryo niedochodzić tego, co miało pozo­
stać dla niego tajemnicą na długo, kto wie może na 
zawsze:

— Bo pani — dodał — wyjeżdżasz za granicę 
ja  lubo za kilka miesięcy do kraju pow rócę, nie wiem, 
gdzie osiędę, najprędzej w jakiej malej mieścinie na 
prowincyi, przez którą nigdy zapewne nie wypadnie 
pani przejeżdżać.

— Pan mnie nie będziesz mógł odnaleźć. — 
mówiła Anna — ale ja  pana sama odszukam i tym 
sposobem dowiodę mu przyjaźnej pamięci mojej i 
wdzięczności. Jeżeli za pół roku do Warszawy przy­
jadę, to gdzie się o pana dopytać?

— Za pół roku to jest w kwietniu, będę z pe­
wnością w Warszawie i tymczasowo zamieszkam u
matki mojej.

— Czy wolno pana prosić o adres?
Kazimierz wydobył bilet wizytowy i dopisał na 

nim ołówkiem: Ulica Święto-Jerska Nr. 1760.
Anna schowała ten bilet do ładnego hebanowe­

go kufereczka, który leżał obok niej na kanapie.
Francuzka w' milczeniu pijąca swoję herbatę 

powstała w tej chwili i wyszła do drugiego pokoju; 
a stały w tym pokoju różne walizy, pudła, pudełka 
i kufry, zaczęła je  ona z kolei otwierać i pilnie w' 
nich układać.

Młody lekarz nie chcąc przeciągać wizyty, w stał 
także i zabierał się do wyjścia, lecz podróżna nową 
zaczęła rozmowę, żywą zajmującą z jednego prze 
miotu przeskakując na drugi, po każdym ślizgając 
się lekko i powabnie. Mówiła ona z Kazimierzem 
o kraju, który znała mało i o zagranicy którą zna-

waża za zbawienną dla siebie: on tę spr awę traktu  
je jak gdyby nic a natomiast widocznie się swata z 
liberalizmem niemieckim, który, jakto każdemu wiado­
mo, jest dla nas tak samo dziś niebezpiecznym, jak 
najrzeczywistsza reakeya. Kiedy wszystkie dzienniki 
inne, wszyscy ludzie rozsądni, kraj cały, wszelkie w 
duchu biurokratycznym przedsiębrane postępki z nie- 
przetrawioną przyjmuje goryczą i o ile mu wolno, 
jaknajgłośniej nagania: o n , zaciskając pięście prze­
ciwko tym , którzy niewzruszenie stają na zasadzie 
narodowości, bierze w obronę tych, których ta  zasa­
da nie znosi, wyklucza i głosem publicznym potępia. 
Dążności takie są dla nas całkiem niezrozumiałe — 
i najdziwniejsze nasuwają nam myśli... Cożkolwiek- 
bądź, czekamy od was wyjaśnienia tej sprawy, a to 
tem bardziej, ile że w oddaleniu od Lwowa może o- 
na w przerażający potwór urosnąć, jeżeli tu  i owdzie 
już nie urosła.

Poznań, dnia 23. lutego.

Mam wprawdzie na myśli i na sumieniu 
wiele przedmiotów z pola naszych stosunków miej­
scowych, o którychby do „Głosu" rozpisać się nale­
żało ; rzecz naturalna jednakże, iż na pierwszym pla­
nie stać powinny ważniejsze sprawy b i e ż ą c e ,  które 
przy choć kilkudniowej zwłoce, tracą na wartości i 
interesie. Odkładając więc sprawę stosunków naszych 
prasowych , sprawę arcybiskupią i inne na później, 
pospieszam dzisiaj skreślić wam krótką a dokładną, 
o ile możności kronikę kilku dni ostatnich z dziejów 
Poznania i Poznańskiego. Były to rzeczywiście dni 
niepospolitej w stosunkach naszych wagi. — Najprzód 
odbyło się dnia 20 t. m. walne zebranie „Towarzy­
stwa pomocy naukowej" w tutejszej wielkiej sali Ba­
zaru. Nim przystąpię do skreślenia przebiegu i czyn - 
ności walnego zebrania tegoż Towarzystwa, pozwolę 
sobie w kilku słowach zwrócić uwagę waszą na jego 
przeszłość i ważność. — Że Towarzystwo pomocy nauko­
wej zawiązało się w końcu r. 1841 i że jest dziełem 
ś. p. doktora Karola Marcinkowskiego, mającego tyle 
zasług około Poznańskiego i Poznania, nie wątpię, 
że i waszym stronom wiadomo. Zato mniej może 
wiadomą rzeczą, że „Towarzystwo pomocy naukowej," 
istniejąc pośród ludności dosięgającej zaledwie liczby 
jednego m iliona, znajdującej się wśród najuciężliw- 
szych stosunków, dziesiątkowanej napływem i nacis­
kiem żywiołu germańskiego, obarczonej zresztą mnó­
stwem innych ciężarów i obowiązków , — poświęciło 
w przecięciu przynajmniej 160000 tal. od chwili swe­
go istnienia na uczącą się ubogą młodzież i wydo­
było , szczególnie z uboższych i tak nazwanych niż­
szych warstw społeczeństwa naszego przynajmniej 
1500 młodzieńców, którzy dzisiaj w najrozmaitszych 
zawodach są ozdobą i stanowią inteligencyę krajową, 
podczas gdyby bez pomocy towarzystwa byli zniewo­
leni pozostać przy pługu, pocięglu lub igle. — Te 
cyfry i te fakta są jak  mi się zdaje dość wymowne, 
a co najważniejsze, powinnyby inne strony kraju na­
szego, nie wyjmując Galicyi, pouczyć, jak bardzo 
wiele można zrobić przy dobrej woli choć najszczu- 
plejszemi zasobami. Nie znam stosunków Galicyi

ła dobrze, spostrzeżenia ciekawe i trafne błyszczały 
delikatnym i łagodnym dowcipem, wszytko zaprawnem 
było maleńką dozą zaldtności, ale zalotność ta  nale­
żała do wytwornego i najlepszego gatunku: tylko 
polsczyzna zostawiała p o d ^ażd y m  względem wiele 
do życzenia.

Gorszyło^to^me pomału młodego człowieka, że 
osoba powabna i wykształcona, należąca do tak zwa­
nego wyższego towarzystwa, kto wie, nosząca może 
historyczne imię, tak źle i z taką trudnością po pol­
sku mówi. A  że był z tych ludzi prawdomównych, 
którzy w rzeczach bliżej ich czucie obchodzących u- 
kryć swych myśli nie umieją, więc przy pierwszym 
błędzie bardziej uderzającym, oświadcz) ł młodej pa­
ni, że lubo nie ma zamiaru odsłaniać to incognito , 
jakiem się okryła, chciałby przynajmniej wiedzieć do 
jakiej ma ją  policzyć narodowości ?

— Jak  to? — żywo zapytała Anna — miał- 
żebyś mnie pan wziąć za cudzoziemkę?

— Mógłbym — rzekł trochę nieśmielej Kazi­
mierz, sądząc po trudności z jaką  pani polskim ję ­
zykiem mówisz.

Podróżna zapłoniła się cokolwiek, a miała ona 
sobie właściwy zarumienienia się sposób. Nie był to 
rumieniec, ale przelotny błysk ciepła, ożywiający na 
chwilę jej płeć bladą i bezkolorową, błysk jakim ala 
bastrową urnę oświeca płonąca w niej lampa.

Oczy nieznajomej przybrały na chwilę jakiś wy 
raz smętny i głęboki, lecz szybko wróciła do uśmie-
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nie chciałbym w nich stanowczo zabierać głosu , ale 
nie wiem, czy się mylę, wynurzając przekonanie, że 
najlepszą propagandą przeciw Szelizmowi i Ruteniz- 
mowi zlej wiary, byłoby takie Towarzystwo pomocy 
naukowej ; przekazujące pewien procent ludności w lo- 
ściańskiej i rzemieślniczej oświacie, dowodzące wido- 
m ie, że obywatelstwo opiekuje się z serca ludem ; 
propagując nareszcie zdrową i jasną mysi bratnią 
między Polską i R u sią , gdyż chłop, czy popowicz 
ruski, zawdzięczający stanowisko i oświatę żywiołowi 
polskiemu, nie umiałby być jego wrogiem. Tęż sa­
mą radą powtórzyłbym z całego serca i braciom na 
szym za Zbruczem. Lud jest rolą m artw ą, jest zie­
mią odłogiem leżącą, która na pierwsze rzucenie 
ziarna plonu nie w yda; trzeba ją  uprawić, uprawić 
troskliwie, natenczas jestem przekonany, że nie wy­
wdzięczy się swemu opiekunowi ani pokrywą Szeliz- 
mu, ani chwastem fałszowanego Rutenizmu.

Ale dosyć tych ogólników, wróćmy się teraz 
do szczegółów, do cyfr i faktów z tegorocznego wal­
nego zebrania Towarzystwa naszego Pomocy nau­

kowej .
Przewodniczącym obrało walne zebranie pana 

Adolfa Łączyńskiego, jednego ze starszych naszych 
obywateli, zaszczyconych słusznie ogólnem zaufaniem 
i popularnością; sekretarzem p. Kazimierza Kantaka, 
sprawującego tenże urząd na walnych zebraniach już 
od la t kilku. Po przeczytaniu sprawozdania dyrekcyi 
na rok 1861 i po mowie zagajającej posiedzenie ze 
strony wiceprezesa p. Cegielskiego , przystąpiono do 
dyskusyi nad projektem dyrekcyi, brzmiącym następ­
n ie : 1) aby dotychczasową nazwę Towarzystwa zmie­
nić, nazwać je o d tą d : „Towarzystwem pomocy nau­
kowej imienia doktora Karola Marcinkowskiego dla 
uczącej się młodzieży W. x. Poznańskiego,“ i uczy­
nić zeń w ten sposób żywy pomnik na cześć założy­
ciela; 2) aby się postarać u rządu o prawa korpo­
racyjne dla Towarzystwa; 3) aby z akcyj Bazarowych 
(Bazar jest własnością kilkadziesięciu akcyonaryuszów), 
cedowanych na rzecz Towarzystwa, utworzyć żelazny 
fundusz w celu utworzenia jakiego osobnego, wido­
mego zakładu pomnikowego na cześć doktora Karola 
Marcinkowskiego. -  Z wnioskiem tym przedłożonym 
już przeszłorocznemu walnemu zebraniu, połączyła 
dyrekcya projekt „eforatu" ze strony akeyona- 
ryuszów czyli składkujących na żelazny fundusz 
nad wszelkiemi sprawami i innemi funduszami towa 
rzystwa. Myśl podobna, dająca tak wyraźną przewagę 
żywiołowi plutokratycznemu w łonie Towarzystwa, nie 
znalazła poparcia, tak z przeszłorocznego realnego ze­
brania jak  u komitetów powiatowych, do których de- 
cyzvi dyrekcya się odniosła. W  tym roku zarzuciła więc 
dyrekcya myśl eforatu i przedłożyła walnemu zebraniu 
projekt, ktorego brzmienia podaliśmy wyżej. Projekt 
ten został przyjęty w całości. Innych wniosków tak ze 
strony dyrekcyi, jak ze strony walnego zebrania me 
było, co ze względu na liczne niezwykle zgromadze­
nie (260 przeszło członków) i naszą żarliwość w dy- 
skusyach, jest rzeczą uderzającą.

Sprawozdanie dyrekcyi Towarzystwa na rok 
1860 obejmuje następne, ważniejsze szczegóły.

Dyrekcyą towarzystwa składały przez rok 1860 
następne osoby : Maciej Mielżyński jako prezes, Dr. 
Cegielski jako wiceprezes, x. p rałat Buczyński jako 
sekretarz, August Cieszkowski, Tytus Działyński, 
Felix Łaszczewski, Dr. Matecld , profesor Motty, 
Gustaw Potworowski, x. Prusinowski, Anastazy Ra- 
doński, profesor Rymarkiewicz, profesor Wanowski 
i syndyk Wegner. Skład ten dyrekcyi zatwierdziło 
tegorocznie walne zebranie i na rok 1861, a w miejsce 
zmarłego Gustawa Potworowskiego wybrało jako no­
wego członka P. Adolfa Łączyńskiego.

Liczba stypendyatów Towarzystwa wynosiła przez

rok 1860 . . .  12-3. Z tych znajdowało się 13 na | 
różnych uniwersytetach monarchii pruskiej , 6 na I 
wyższych zakładach agronomicznych, 62 w różnych 
gimnazyach w. x. Poznańskiego, 3 w szkołach real­
nych w. x. Poznańskiego, 65 w seminaryach nauczy­
cielskich w. x. Poznańskiego, w szkole wyższej miej­
skiej w Poznaniu 1, 6 nareszcie sposobi się do wyż­
szego przemysłu, 38 stypendyatów Towarzystwa u- 
kończyło dalej w ciągu r. I860 nauki i poskładało 
examina w najrozmaitszych zawodach. Dochod 
Towarzystwa wynosił w r. 1860 (lepiej niż w latach 
poprzednich) 9630 tal., rozchód 9202 tal. W 
szczegółowym spisie dochodów powiatowych świeci je ­
den tylko Chodzieski zupełną nieobecnością, jakkol­
wiek znajdują się w nim dobra zamożnych obywateli 
polskich. Najwięcej daje miasto Poznań z l e w e g o  
brzegu W arty (881 tal.), p r a w y  brzeg W arty 
m iasta Poznania, — q u a r t i e r  St .  S u l p i c e  po­
znańskie, Chwaliszewo i katedra, siedziba arcybisku­
pa, biskupa, kononików i majętnego duchowieństwa, 
zdobywa się za to na summę 125 tal. rocznie dla 
Towarzystwa pomocy naukowej.

Na tych kilku statystycznych datach kończymy 
rzecz naszą o Towarzystwie pomocy naukowej , a 
przechodzimy do innej, nię mniej ważnej sprawy, s ta ­
wiającej nas nareszcie na upragnionej równi z Gali- 
cyą i królestwie Polskiem.

Istnieją otoż u nas od lat kilka po powiatach 
T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e ,  wystawione swego cza­
su, za rządów p. Puttkam m era, na rozliczne przy - 
krości ze strony władz. Z odesłaniem na odstawkę 
p. Puttkam m era, odetchnęły i nasze Towarzystwa 
rolnicze, wzięły się na nowo do pracy, zaczęły się 
zawięzywać tam , gdzie ich jeszcze nie było, a nako- 
niec poczęła się coraz głośniej objawiać myśl i po­
trzeba z c e n t r a l i z o w a n i a  ich , na wzór Towa­
rzystwa rolniczego w królestwie Polskiem. W ybrana 
przez powiaty ku temu delegacye ułożyła statuta, a 
po ukończeniu tego dzieła, zwołała walne zebranie 
wszystkich Towarzystw rolniczych powiatowych na 
dzień 21. lutego, do Poznania, w celu wprowadzenia 
w życie centralizacyi.

Było to jedno z najliczniejszych zgromadzeń, 
jakie w Poznaniu zapamiętamy, z wyjątkiem może 
wielkiego obiadu, danego na cześć posłow naszych 
sejmowych, w Listopadzie r. 1860.

Według obyczaju przechowanego i życia dawnej 
Polski, rozpoczęły się czynności walnego zebrania u- 
roczystem nabożeństwem w tutejszym kościele far- 
nym , na którem sam arcybiskup Przyłuski celebro­
wał. Następnie udali się z g r o m a d z e n i  d o  Bazaru, 
gdzie się na wielkiej sali, około godziny 10. zrana 
narady same rozpoczęły. Prócz nie koniecznie licz­
nej publiczności, było samych zapisanych członków 
walnego zebrania 479 Tu i owdzie, choć dość rzad­
ko, pojawiały się pośród zgromadzenia czamarki i
stroje polskie.

Przewodniczącym zgromadzenia obrano przez 
aklamacyą p. Adolfa Łączyńskiego, zarazem prezesa 
poprzedniej delegacyi, który utworzywszy sobie biuro 
z kilka młodych ludzi, zagaił posiedzenia mową, 
objaśniająca stan obecny, cel i potrzebę zcentralizo­
wania Towarzystw rolniczych w. x. Poznańskiego. Po 
nim zabrał głos drugi członek delegacyi, p. Nestor 
Koszutski, rozszerzając myśl prezydującego i wpro­
wadzając pięknie i wymownie kwestyą na pole na­
ukowe. — Następnie odczytano sta tu ta  ułożone przez 
delegacyą, które zgromadzenie bez dyskusyi przez 
aklamacyę przyjęło. — Po przyjęciu statutów, nie 
byłaby dyskusya przedstawiała wielkiego interessu, 
gdyby nie wniosek p. Włodzimierza Wolniewicza, 
który brzmiał następnie: „Towarzystwo rolnicze w.
x. Poznańskiego postanawia utworzyć własny D om

z l e c e ń  na wzór Płockiego w królestwie Polskim, a 
w tym celu wypuszcza w obieg 2000 akcyi po 100 
ta l .“ - -  Nie skreślając przebiegu dyskusyi, poviem 
z góry, że wniosek został przyjęty i że na wezwanie 
prezydującego zaczęto się podpisywać na akcye, któ­
rych do dnia dzisiejszego wzięto za 47,900 talarów. 
Osobna dyrekcja D o m u  Z l e c e ń  odbyła już dnia 
następnego swoje posiedzenie i wzięła się gorliwie do 
wprowadzenia rzeczy w życie. — Co się tyczy To­
warzystwa rolniczego podzielono je na wzór Towa­
rzystwa rolniczego w królestwie Polskiem na trzy 
wydziaty. 1. wydział ogólny, 2. wydział rolniczy,
3. wydział chowu inwentarza. Na członków wydzia­
łowych głosiło się natychmiast kilkudziesięciu uczest­
ników walnego zebrania. — Pierwsze potrzeby To­
warzystwa zaopatrzono natychmiast składkami, do 
których członkowie walnego zebrania dość hojnie się 
przyczynili. —  Ostatnią czynnością walnego zebrania, 
był wybór dyrekcyi Towarzystwa składającej się we­
dług statutów z 9 członków. Wybór ten miał następny 
rezultat: 1) AdolfŁączyński prezes, Edward Poniński 
wiceprezes,Włodzimierz Wolni iwicz, Alexander Guttry, 
Felix Łuszczewski, Nestor Koszutski, x. Janiszewski, 
Józef Szafarkiewięz i Jan  Dz młyński. Jakkolwiek da­
lecy jesteśmy od myśli ubliżenia komukolwiek bądź 
z wybranych, uderza nas jednakże, skoro , jak  rze­
czą widoczną, nic ograniczano się na samych tylko 
fachowych agronomach, nieobecność w dyrekcyi dwóch 
znakomitości krajowych, jak Augusta. Cieszkowskiego 
i Karola Libelta. Są oni wprawdzie na sejmie w 
Berlinie, ale przysłowie les  absens o u t t o s t , w rze­
czach publicznych przynajmniej, nie powinnoby być 
tak bezwzględną prawdą. Nakoniec wybrano delega­
cyą składającą się z trzech osób: Adolta Łączyn-
skiego, Józefa Mycielskiego i Nestora Koszutskiego 
do Towarzystwa rolniczego, obradującego równocze­
śnie w Warszawie. Delegacya ta  udała się już o ile 
nam wiadomo, do Warszawy.

Kończąc długą pogadankę m o ją , winienem je ­
szcze zapisać jako charakterystyczny symptom reak- 
cyi administracyjnej rządów lir. Scliwerina i uspo­
sobienia miejscowych władz dla naszych prac i zgro­
madzeń , że podczas kiedy przez la ta  1859 i 1860 
wszelkie nasze zebrania były wolne od dozoru poli- 
c y i , na tegorocznych wolnych zebraniach, tak To­
warzystwa pomocy naukowej, jak Towarzystwa rol­
niczego , czuwał od początku do końca komisarz policyi.

Przegląd polityczny.
Dzisiejsze  w ie d e ń sk ie  dzienniki n iemają je ­

szcze  w ia d o m o śc i  o publikacyi s tatutów, która 
nastąpiła  d. 2 7  t. m. Zajm ują s ię  w ię c  jeszcze  
za w s ze  d o m n ie m a n ą  ich  treścią . Zdania ich są  
w ażn e  dla określen ia  s tan ow iska  s tron n ic tw . Mmi- 
steryalna „ D on au  - Zeitung" stara s ię  uprzedzić  
k orzystn ie  op in ię  publiczną, zapow iadając , że sta­
tuty zadaw oln ią  w szystk ie  w ym agan ia .  W  o k r e ­
ślen iu  tych  w szy stk ich  w y m a g a ń  jest  jednakże  
„ D on au  - Z e i tu n g “ tak niejasną, że  n iew ied z ieć  
w ła ś c iw ie  kto b ęd z ie  z a d o w o lo n y ?  U spraw ied li­
w ia  ona Rząd że „Z astępstw o P aństw a" (R eichs-  
vertretung, m ezzo  term ine m iędzy  radą a s e j ­
m em ), w yjdzie  n ie  zb ezp ośredn ich  w y b o r ó w , ale 
z se jm ó w  krajow ych . U sp raw ied liw ien ie  to zu  
p ełn ie  jes t  zb yte c zn e  w  o b e c  prowincyj, które  
w łaśnie  te g o  s ię  d om ag a ły  i jeżeli z n iczego  in ­
n ego ,  to  z ta k ieg o  sk ładu  zastępstw a  będą za do ­
w o lo n e  „ D o n a u  -  Zeitung" c ieszy  s ię  m o c n o ,  ł e

krok ten  rozprószy  w sze lk ie  w ątp liw ośc i .  T ym cza  
szem  jedna ważna w ą tp liw o ść  n iejest usunięta:  
„Czy w  tem Z astępstw ie"  będą zasiadać i W ę ­
gry czyli n ie ?  R z e cz  ta nie jest wyjaśniona,  
ani w  d yp lom ie  cesarsk im , ani w  w iciach  k r ó le w ­
sk ich  zw o łu ją cy ch  sejm  w ęgiersk i .  N ie  wyjaśnia  
się  też i w  artykule „D onau  - Zeitung." W ątp l i ­
w o ś ć  ta w zm a ga  s ię  o w s z e m  przez o k o l iczn o ść  
w czora j  w  n aszym  Przeg lądzie  podaną, że  bar. 
Vay n ie  przybędzie do W ied n ia  przed o g ło s z e ­
n iem  statutów', a w ię c  ich  n ie  podpisze , w strzy ­
m uje  go ,  jak „Ost -  d e u tsch e  Post" zdaje się  p o-  
dejrzywać, ofieyalna n iedyspozycya. W strzy m a n ie  
przybycia  prym asa S c ito w sk ie g o  do W ie d n ia  w s k a ­
zuje także jak ąś  n o w ą  c h m u rę  na politycznym  
w id n o k r ę g u  m ięd zy  Austryą a W ęg ra m i.  Oprócz  
tego  psuje h u m o r  dz ien n ik om  w ied eń sk im  c e n -  
tralizacyjnym  n o w y  a bardzo dobitny program  
polityczny c z e sk o -n a r o d o w e g o  stronn ictw a repre­
z e n to w a n e g o  przez „Narodni listy-" Podając treść  
te g o  w aż n e g o  artykułu w' piśm ie naszem , p o d n o ­
s im y tu tylko je g o  g łó w n ą  m yśl. O gó lne  w yra­
żen ie  autonom ii  i sam orządu  przybrało już i w  
C zechach  indyw idualne  postac ie .  W ła sn e j  w ła ­
dzy centralnej w  oso b ie  c z e sk ie g o  kanclerza za­
s iadającego  w  radzie ministrów, Koronacyi króla 
c z e sk ie g o  w  Pradze i z jednoczenia  w szy stk ich  
z iem  koron y  czeskiej, n iew yjąw szy  n a w e t  Szląska,  
a w yjąw szy  ty lko  x ie s tw o  Cieszyńskie, które c h ce  
p ołączyć  z Galicyą. Żądają „Narodni Listy" w y ­
raźnie dla Czech z u p e łn ie  tych  sa m y ch  praw,
jak ie  mają W ęg r y .

W sp r a w ie  w ęgiersk iej  k ło p o c e  n iem a ło  d z ie n ­
niki w ied e ń sk ie  to leraneya, jaką okazał rząd a n ­
gielsk i dla fabrykacyi b an k n o tó w  k oszu tow sk ich .  
Na r e k la m a c ję  ze  strony Austryi o św ia d c z y ły  
w ład ze  angielskie , że nie je s t  żadnym  w ystęp k iem  
robić banknoty , które rząd austryacki u zna ł  za 
n iew ażne .  W  dziwnej sprzecznośc i  ze z w o ła n ie m  
sejm u zostaje  u sta w iczn e  staranie d a w n y c h  u r z ę ­
d ów  cesarsk ich  utrzym ania  s ię  w  W ę g r z e c h  przy  
w ładzy, zkąd w ynikają  rozliczne starcia i wza ­
je m n e  n ieprzyjem ności.  W  kandydaturze  na p o ­
s łó w  sejmowych odgryw ają  w ażną  rolę  im iona  
w y c h o d ź c ó w  z r. 1 8 4 8 , w sz y sc y  najznakom itsi
reprezentanci ó w c z e s n e g o  ruchu są na listach karr* 
d ydatów . „Presse" wzięła  ztąd asu m p t do iro­
n iczn ego  zapytania czy nie myśli  „M agyar-Orszag"  
p rzedstaw iać  Koszuta albo D eaka na palatyna w  
W ę g r z e c h .  „Magyar Orszag" zbył „Pressę" zrę­
czna o d p o w ie d z ią -, źe K oszut (rów nie  jak Deak) 
sa p e w n ie  zdolnym i kandydatam i do palatynatu, 
jednak „M. 0 ."  nie proponuje  n ik o g o ,  tylko sa­
dzi, że  na w szelki w yp a d ek  palatynem  m usi być  
W ęg ie r .

N iem a le m  zaw ik łan iem  grozi zm iana s t o s u n ­
k ów  Kroacyi do W ęg ier .  Zagrzebski kom itat  
zerw ał „dyplom atyczne" stosunk i z P esz tem  (tak 
s ię  w yraża „M orgen Post") po adresie  teg o  o s ta ­
tn iego  m iasta w z g lęd em  F iu m e. A jednak  n i e ­
d aw n o  je sz cz e  podał ten sam  Zagrzeb adres, w  
k tórym  żąda rep rezen tacji  w szystk ich  m o ż l iw y ch  

j  a n n e x ó w  na sejm ie  w ęgiersk im . N iek tóre  d z ien -

^ T jd T ^ ła p a n e  na psocie dziecko, które się trochę | 
wstydzi, ale ważności swej winy nie ocenia.

Milczenie Anny i ów rumieniec zakłopotały tro­
chę Kazimierza. /

  Wiem — dodał/po chwili — ze w wyższych
sferach naszego społeczeństwa przyjętem jest oddawna 
nie uczyć się i nie mówić p^pfilsku. To panią tłu-

^  Ale nie usprawiedliwia - dorzuciła An­
n a ,  —  masz pan słuszność, lecz proszę sobie nie two­
rzyć zbyt zlej o mnie opinii, mogłabym na swoją o- 
bronę przywieść niektóre okoliczności łagodzące, mo­
ją  winę wyłożę je panu obszernie, jak  się po raz 
pierwszy obaczymy w 'A arszawie.

Kazimierz chcąc odwrócić rozmowę od drażli­
wego dla nieznajomej pani przedmiotu, spytał jej 
czy już bolu ręki nie czuje. Pacyentka dala mu 
zaspakająca odpowiedź i oświadczyła, że byłaby go­
tową w dalszą udać się podróż, gdyby nie to, żi ko­
ło od karety jeszcze nienaprawione i że trochę już 
poźno, aby za dnia w Poznaniu stanąć.

— Chciałabym wiedzieć — spytała lekarza — 
ale wiedzieć dokładnie, co się mojej ręce stało i w 
jaki sposób odbywa się owe nastawienie, które pan 
tak zręcznie uskuteczniłeś.

  Mogę zaspokoić ciekawość pani w tej mie­
rze zwłaszcza, że mam ze sobą xiążkę traktującą 
o tem, z rysunkami przy texcie. Jeśli pani sobie zy-
czysz to ją  przyniosę.

-  Niech się pan nie trudzi. Moja służąca
przynieść je może, i podróżna zawołała z drugiego

p >koju służącej, który Kazimierz polecił przynieść 
dzieło leżące na stole w jego pokoju. Służąca po­
wróciła za, chwilę, niosąc wszystkie xiążki jakie na
stole znalazła.

— Co to? cała moja biblioteka podróżna,
zawołał Kazimierz — na widok swych xiążek.

W ziął W rękę dzieło o anatomii, którego wczo­
raj się radził i zaczął przystępnym sposobem wykła­
dać Annie całą budowę ręki z jej kośćmi i musku­
larni. Gdy kończył ten popularny wykład, Anna się­
gnęła po jedną z pomienionych xiążek i otworzy­
ła ja  mimowolnie.

  Widzę że i poezye pan wozisz ze sobą,
poezye Mickiewicza, — rzekła patrząc na tytuł 
wystaw pan sobie, że ja  dotąd nie znam tego poety.

Kazimierz zerwał się zc stołka, Polka nie zna­
jąca Mickiewicza, wydała mu się czemś niezwykłem, 
potwornem prawie.

— Tylko się pan nie oburzaj — mówiła pa­
trząc na zachmurzone czoło młodego człowieka i 
nie pogardzaj mną —- dodała wpoi żaitem  wpoi smu­
tnie — wychowano mnie za granicą, od niedawna u- 
czyć się po polsku zaczęłam — i przybrała pewną 
minkę skruchą przejętego dziecka, z k tórą  jej bar­
dzo było do twarzy.

— Niechaj pani służy mój exemplerz Mickie­
wicza, jestem pewny, że czytanie tego poety nauczy 
panią kochać nasz język. Pamiętaj także pani, że 
są w kraju biedne młode chłopcy, dzieci prawie, którzy 
dla czytania tej oto xiażki narażają się na -Sy­

bir, na wieczne nieraz wygnanie i więzienie, uwa­
żaj pan i.. . .  . . .  j

Tu panu Kazimierzowi przez otwarte drzwi
do drugiego pokoju zaczęły migać jakieś suknie, ma- 
terye i stroje kobiece, które układano w walizy i 
pudełka, widok ten drażnił go, zwłaszcza, że mu w 
tej chwili stanęła w myśli i owa o Petersburgu 
wzmianka.

_  Uważaj pani — kończył on nieledwie z gnie­
wem -  że we wszystkich ucywiłozowanych prawdzi­
wie narodach, tak zwana arystokracya dba o swój 
język narodowy i przechowuje go w czystości; trzy 
są tylko w Europie narody, które pod tym względem 
stanowią wyjątek: my Polacy, Wołochy i wreszcie 
ten naród, któregobyśmy w niczem naśladować nie
powinni... . ,

Tu oczy p. Kazimierza spotkały się ze wzro­
kiem młodej osoby, musiała być w tym wzroku skru­
cha i obietnica poprawy, bo wnet złagodniał, przer­
wał, a nawet przeprosił za niepotrzibne kazanie.

Anna patrzała na niego z wde ocznem zajęciem
i głębokiem jak  się zdawało wzruszeniem. Potem 
spuściła oczy milcząca. ^

 Opuszczam panią na chwilę -  - rzekł Kazi
mierz, — muszę się postarać o koni i , któreby umie 
do pierwszej stacyi pocztowej odwiozły, bo tu cze 
kając na dyliżans, mógłbym miejsca nie znalezc. 
Skłonił się, wyszedł i zostawił A inę zamyśloną z
Mickiewiczem w ręku.

Gospodarz karczmy podjął się owych koni do- 
| stawić. Kazimierz wyrachował, że o 6tej wieczorem

wyjechać musi, aby się na pocztę nie spóźnić i z l e ­

cił, aby o tej godzinie już konie na niego czekały. 
Załatwiwszy tę sprawę, chciał zaraz do dam podró 
nych wrócić, już nawet na korytarz wc o zi , dopie­
ro od samych drzwi ich pokoju cofnął się, przed 
karczmę wyszedł i zapaliwszy cygaro wolnym kro­
kiem przechadzał się po gościńcu. Raz czy dwa przy­
padkiem rzucił wzrok w okno pokoju zajmowanego 
przez podróżnę i dojrzał, ze młoda osoba z opartą 
na ręku głową wczytywać się pilnie w xiążkę, któ­
rą  jej zostawił. P °  Polgodziunej przechadzce, zda­
wało mu się, że już nioze, a nawet że powinien do 
pacyentki swej powrócić. Gdy otwierał te drzwi, któ­
re tak  wyraźnie pociągały g0 ku sobie i gdy podró­
żna na jeg° weJ®cie podniosła od xiążki oczy, doj­
rzał on, że oczy te były łez pełne.

—. Jakież to cudne! jakież to cudne!— wolała 
zrywając się do wchodzącego i robiąc tak żywe po­
r u s z e n i a ,  że aż się przeląkł pan Kazimierz o oban­
dażowaną rękę.

— Te łzy — powiedział on do ocierającej oczy 
kobiety — dowodzą, że pani poetę dobrze rozumiesz 
i że niedługo pięknie będziesz mówić po polsvu.

— To już się pan na mnie nie gniewasz ? spytała.
Kazimierz się uśmiechnął i głowę skłonił jak ­

by na zgodę. -  Więc proszę podać m, rękę przej­
dziemy do drugiego pokoju, gdzie podobno obiad na 
nas czeka. Lekarz podając jej ranne rzucił okiem 
na Mickiewicza położonego w tej chwili na stole 
i dojrzał, „Wiersz do Matki Polki."

J (C. d. n.)
— ---- -/W VXAA/V—
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niki p o d ejrzy w a ją  K ro a tó w  o c h ę c i  r o zszerzen ia  
„ tr o jje d y n eg o  k r ó le s tw a "  aź po  B a łk a n ,  o  c z e -  
m e ś t n y  już przed t y g o d n ie m  w  je d n e j  z n a s z y c h  
k o r e s p o n d e n c y j  w ie d e ń s k ic h  w s p o m n ie l i .  (N. -45. A) 
„ L e  Nord"  tw ierd zi  n a w e t  źe  m y s i  ta nie jest  
o b c a  ani t u r e c k im  S ł o w i a n o m ,  ani R u m u n o m ,  
ani n a w e t  W ł o c h o m  a z w ła sz c z a  Garibaldem u.

S p r a w y  w s c h o d n ie  z a czy n a ją  w  o g ó l e  n a ­
b iera ć  coraz  w ię k s z y  w a ż n o ś c i .  W  S u t o r y n ie  
zajęl i  p o w s t a ń c y  p o d  d o w ó d z t w e m  W u k a l o w i c z a  
tak  g r o źn ą  p o s t a w ę ,  że s i ły  t u r e c k ie  n i e  z d o ła ły  
s ie  w  o b e c  n ic h  u trzy m a ć .  W  sp ra w ie  sy ry j­
sk iej  o d b y ło  s ię  d ru g ie  p o s ie d z e n ie .  Sprawni ta 
s t a n o w i  dziś w ę z e ł  po l i tyk i  w i e lk i c h  m o c a r s t w .  
A n glia  sk ła n ia  s i ę ,  jak  „ W a n d e r e r "  tw ierdzi ,  ku  
w y m a g a n io m  F r a n c y i ,  aby  p r z ed łu ży ć  o k u p a c y e  
Sy ry i .  F a k t e m  je s t  że  lord  R u s s e l  o ś w ia d c z y ł  
w  p a r la m e n c ie  na  in te r p e la c y ę  p. J a m e s ,  iż l u r -  
c y a  n ie p r o te s tu je  p r z e c iw  o k u p a c y i  Syrii .  R o s y a  
zajęła  w  S t a m b u le  ta k  g r o ź n e  s t a n o w is k o ,  że  
w . w e z y r  m a  s ię  u d a ć  o s o b iś c i e  d o  P a ry ża  i 
L o n d y n u  z p rośb ą  o p o ś r e d n ic z e n ie  F r a n c y i  i 
A n gli i .  C zęs te  z n o s z e n ie  s ię  p. R e c h b e r g a  z p. 
B a ła b in e m  m a  b y ć  o z n a k ą  p o r o z u m ie n ia  rządu  
a u s t r y a c k ie g o  z r o sy j sk im  w  sp r a w ie  w s c h o d n ie j  
raczej ,  niż  w ę g ie r sk ie j  a lbo  po lsk ie j .

Z R o s y i  d o n o s i  , ,L ’ O pin ion  n at iona le"  
z g o d n ie  z w ie  ł e ń s k ie m i  d z ien n ik a m i ,  że  s ię  rząd  
t a m te jszy  o b a w ia  w e w n ę t r z n y c h  za b u r z eń  z p o ­
w o d u  k w e s t y i  u s a r n o w o ln ie n ia  w ło ś c ia n .  W  P e ­
t e r s b u r g u  u r z ą d z o n o  p a ła c  z im o w y  o b r o n n i e , 
działa w y k ie r o w a n o  na w ie lk i  p lac  ć w i c z e ń  w o j ­
s k o w y c h ,  s traże  p o d w o j o n o  i p o tr o jo n o ,  ja k b y  w  
o b a w ie  w y b u c h u  w  s a m y m  P e te r s b u r g u .  W  g u ­
b e r n ia c h  o b a w ia ją  s ie  p o w s t a n ia  c h ł o p ó w .  N a ­
rady  nad  kwestyą e m a n c v p a c y i  b y ły  w  R a d z ie  
S t a n u  p o m i m o  p r e z y d e n c y i  s a m e g o  C esarza  
ba rdzo  b u r z l iw e  i p r z e m o g ło  w  k o ń c u ,  —  w e d ł u g  
peterb u rsk ie j  k o r e s p o n d e n c j i  „ P r u sk ic h  N o w in "  
s t r o n n ic t w o  z a c h o w a w c z e .  U c h w a lo n o  z w ie r z c h n i ­
c t w o  w  g m in a c h  o d d a ć  w ła d z o m  u r z ę d o w y m ,  
w n io s e k  z a ś  r e p r e z e n t a c j i  gminnej z w ło ś c ia n  

z ło ż o n e j  upadł.
W szakże w królestwie Polskiem , jak nam  

d z is ie j s ze  l isty z W a r s z a w y  d o n o s z ą ,  s ta ło  się 
p r z e c iw n ie :  b o  z g r o m a d z o n e  na  z e b ra n iu  o g ó l  - 
n e m  T o w a r z y s t w a  R o l n i c z e g o  o b y w a t e l s t w o  p r z y ­
j ę ło  jednom yślnie z a sa d ę  u w ła s z c z e n ia  w ło ś c ia n  
i o ś w ia d c z y ł o  s ię  ze  sw o je j  s t r o n y  g o t o w e m  
do  w s z e lk i c h  m o ż l i w y c h  a do  t e g o  c e l u w io d ą -
c y c h  p o ś w i ę c e ń .

W e  W ł o s z e c h  S e n a t  S a r d y ń sk i  radzi nad  
a d r e se m  d o  króla .  „ P o p o l o  dellTtalia" d z iw i  s ię  
że  biura w e r b u n k o w e  dla „ leg i i  a d r y a ty c k ie j"  i s t ­
n ieją  i dzia łają  p iln ie  w  c a ły m  N e a p o lu  p o m i m o  
t e g o ,  iż Garibaldi n i e u p o w a ż n i ł  n i k o g o  do  w e r ­
b o w a n ia .  W  R z y m i e  w ie lk a  a g i ta c y a  na k o r z y ść  
j e d n o ś c i  W ł o c h ,  j e d n a k  P a p ież  o ś w i a d c z y ł ,  że  
m e  o p u śc i  R z y m u  i n ie  d o p u ś c i ,  a b y  W i k t o r  
E m a n u e l  zajął s ie d z ib ę  w  s to l i c y  w a ty k a ń sk ie j .  
W  m i e ś c i e  Forli  z a k a za ł  b i sk u p  u r o c z y s to ś c i  z 
p o w o d u  u p a d k u  G a e t y , k tórą  ta m te jsza  m u n ic y -  
p a ln o ś ć  c h c ia ła  bardzo  ś w ie t n ie  o b c h o d z ić .  B i ­
sk u p  kaza ł  z a m k n ą ć  d z w o n ie c ,  p o s p ó l s t w o  p o r o z ­
b ija ło  drzw i do  d z w o n ie  i p o w y j m o w a ł o  serca  
z d z w o n ó w .  D e m o n s t r a c y e  w  w e n e e k i e m  za 
j e d n o ś c i ą  W ł o c h  przesz ły  w  o g ó l e  sp o k o jn ie ,  
p o m in ą w s z y  u w ię z ie n ie  k i lk u n a s tu  o só b .  - L e  N o r d -  
wyrała* sie* bardzo  p o c h w a ln ie  o ty c h  d e m o n s t r a ­
t e * ,  p o d c z a s  g d y  T r y e s t y ń s k a  G azeta  tw ierdzi ,  
że  ° i e  m ia ły  ż a d n e g o  z n a c z e n ia .  P o c ie s z a  s i ę  taż 
g a z e ta - że  "tylko u l icz n ic y  m ie l i  w  n ic h  udzia ł ,  
j e d n a k i e  przypisuje  t e  m a ł o w a ż n e  u l ic z n e  s c e n y  
w p ły w o w i  hr. C avou ra .  Z N e a p o lu  d o n o s z ą  z j e ­
dnej s trony  0 z f o - e n iu  broni przez z n a c z n y  o d ­
dzia ł  povvs t a 6 c ó w  w  A bru zzach ( z drugiej  pisze

,. . , P‘ni°n e . o krwawej u ta r c z c e  p o d  Car-
. y P ° w s t a ń c z y m  d o w ó d z c ą  hr. Christen 

i sar \n s -n n  P u łk o w n ik ie m  Masi.  Zrazu p r z e m ó ­
gł ,  p o w s t a ń c y  i ^  ^  ^  ^
zostali odparci. Jenerał r io i  r  • , • i •. . ^ a l d m i  w  r o zk a z ie  d z ie ń -
n y m  do  za ło g i  o b l e i niczpj w  G a ec jc  n a k a zu je

ż a ło b n e  n a b o ż e ń s t w o  za o b u s t r o n n y c h  p o le g ły c h ,  
u w z g lę d n ia ją c  to, ze  p r z e c iw n ic y  byli W ł o c h a m i ;  
w z y w a  d o  w s p a n ia ło m y ś ln o ś c i  j UpOmin0| aby  
n ie n a w iś ć  n ie  trw ała  po  s k o ń c z o n e j  b itw ie

W e  F ra n cy i  u ło ż y ł  już  S e n a t  o d p o w i e d ź  na 
t r o n o w e  z a g a je n ie  N a p o le o n a  III. J e s t to  p o c h w a ła  
p oli tyk i  j e g o .  S e n a t  p o d n o s i  szczególnie j a k o  za ­

l e t ę  tej p o l i t y k i , ż e  N a p o le o n  III. b r o n i ł  ś w i e ­
ckiej  w ła d z y  P ap ieża .  U b o le w a  S e n a t  nad  w a lk ą  
w e w n ę t r z n e j  s w o b o d y  z d w o r e m  r z y m s k i m , m a  
j e d n a k  n a d z i e j ę , że  jak  d o tą d  s y n o w s k i e  przy­
w ią z a n ie  Cesarza d o  s t o l i c y  a p o s to ls k ie j  c h r o n i ło  
ja pod  sz ta n d a re m  F r a n c y i , tak i na p r z y sz ło ś ć  
b e d z ie  ten  sztandar  n a jw ie r n ie js zą  i n a jczu jn ie jszą  
strażą R z y m u  i p a p iez tw a .  B isk u p  D u p a n lo u p  u -  
t r z y m u je  p r z e c iw n ie  w  sw e j  o d p o w ie d z i  na  o s t a ­
tn ia  b r o sz u r ę  p. D e  L a  G u e r o n n ie r e .  U w a ż a  o n  
p o m o c  F ra n cy i  w  w o j n ie  S a r d y n i i  z A u stry ą  za 
g ł ó w n y  p o w ó d  w s z e lk ic h  n ie s z c z ę ś ć  , ja k ie  Rzyrn  
d o tk n ę ły ,  a w y ra ża ją c  s ię  n a d er  c ie r p k o  o r zą ­
dzie  f r a n c u z k im ,  w y c h w a la  A u s tr y ę  i bron' ją  
p r z ec iw  z a r z u t o w i , ja k o b y  o p u śc i ła  sp r a w ę  p a p iesk ą .

Korespondencie .A l Sosu.44
W ie d e ń  26. lutego.

J  I  dzień dzisiejszy, który miał być history­
czną datą w dziejach A ustryi, nic z sobą nie przy­
niósł.. „Gazeta Wiedeńska" może przedała się o 
kilkadziesiąt numerów więcej. Lecz publiczność zawie­
dziona, wzdycha dziś głośniej jak wczoraj. Poutni 
sfer wyższych, 'albo za takich chcący uchodzić, 
cieszą się że ju tro , pojutrze, najdalej za trzy 
dn i, wyjdzie na świat, tak  długo obrobione a r­
cydzieło polityczne. Kto ma w iarę , wierzy. To 
pew na, że S tatu ta już są wydrukowane. Lecz 
jak  mówiłem daw niej, statut Rady Państwa czeka na 
podpis kanclerza, br. Yay. Położenie tego męża S ta ­
nu jest trudne. Niepodpisanie poprowadziłoby za sobą 
jego wyjście z władzy, i kto wie, co dalej; podpisa­
nie nie znalazłoby zapewne potwierdzenia ani w na­
rodzie, ani w sejmie. Węgrzy chcą najprzód stać na 
nogach jako naród , a potem układać się o swe sta­
nowisko, jako część Państw a. Rząd myśli inaczej 
albo przynajmniej sądzi, że sta tu t oktrojowany dla 
Rady Państwa , może i powinien znaleźć uznanie W ę­
grów, przed zwołaniem sejmu, przed koronacyą i 
i przysięgą króla. Jestto ciągła walka nietylko o 
formy, lecz o zasady.

Postępowanie wytrwałe i dobrze rozmyślone 
W ęgier, zaczyna choć poźno oddziaływać na inne 
prowineye. Stronnictwo narodowe czeskie wyraźnie w 
swym nowym prograijjje wchodzi na tę , co Węgrzy 
drogę. Chce i ono dla Czech sankcyi pragmatycznej 
i osobnego sejmu.

Czy przy takich manifestacyacli s ta tu ta , któ­
rych oczekujemy, będą mogły wejść w życie'? Czy 
rząd nie czuje może już potrzebę nowych zmian? Czy 
to nie wpływa na zwłokę wr ogłoszeniu tychże 
statutów ?

O skutkach tego wiru na przyszłe losy Au­
stryi i koronnych krajów, sądzić trudno. Jedno po­
rozumienie się prowincyj między sobą , i wystawienie 
wspólnego program u, mogłoby zasłonić wszystkich 
od coraz prawdopodobniejszej katastrofy.

Emigracya węgierska zaczyna się ruszać wy 
raźnie. Koszut wydrukował w Londynie pod okiem 
rządu 30 milionów swych dawnych banknotów i ma 
się przenieść do Bawaryi lub do Włoch. Generał 
Vetter skończył organizacyę legii węgierskiej w Ne­
apolu. Generał Thiirr jest już w Carogodzie, a 
Klapka udał się z Turynu do Londynu.

Pogłoski, które krążyły wczoraj na giełdzie o 
ustąpieniu hr. Rechberg, są tak  stare i tak często 
odnawiane, jak pogłoski o wyjściu statutów.

Mówiłem ciągle, że reakeya nurtuje av całym 
tym procesie. Woda już dosyć m ętna, lecz kto będzie 
łapał ryby, to czas pokaże.

Dzienniki tutejsze myślą, że upadek Miresa 
rozburzy kredyt finansowy we Francyi. Nie mają ani 
Francuzów, ani finansowych resursów tego kraju. 
Interesami Miresa podzielą się inni bankierowie, a 
myśl samą w sobie w ielką, demokratycznego obrotu 
kapitałów krajowych, podejmie kto inny, silniejszy 
niż Mires. Na tutejszej giełdzie ten upadek nie 
zrobił żadnego prawie wrażenia.

P a r y ż  21. lutego.

(*) Kongres pokoju zebrał się w W ashingto­
nie dnia 8. t. m. dla przyprowadzenia do zgody po. 
łudnia z północą unii amerykańskiej, posiedzenie od­
było się przy zamkniętych drzwiach, lecz słychać, że 
wiele punktów propozycyi Critendex i Bangler przy­
jęto. Kapitaliści Nowego Jorku kazali kongresowi o- 
swiadczyc, że przyszła administracya ną fundusze z 
ich stiony liczyć nie powinna, skoro pojednanie nie 
przyjdzie do skutku. Pieniądze są bardzo ważnym 
argumentem w Stanach zjednoczonych, można się 
tedy spodziewać, że oświadczenie bankierów Nowe­
go Jorku będzie miało pewny wpływ na postanowie­
nie kouferencyi pokoju amerykańskiej. 9. styczniawy- 
jechali z tego^ samego miasta pułkownik łlaynes, po- 
słannik Karoliny południowej i porucznik Hill jeden 
i drugi z depeszami. Pierwszy wiezie do Karoliny 
południowej odmowną odpowiedź co do poddania cy­
tadeli Sumpter. Drugi przyniesie jej komendantowi 
majorowi Anderson ostateczne rozkazy, aby swmgo 
stanowiska bronił. Wojna pomiędzy Stanami może 
tedy co chwila zacząć się od ataku tej cytadeli — 
sądzę jednak, że na teraz to nie nastąpi. W kon- 
wencyi Luiziany zrobiono wniosek, aby zaprosić wszy­

stkie Stany do związku południowego z wyjątkiem 
Stanów tak zwanej Nowej Anglii. Zresztą w kongre­
sie południowej unii daje się już czuć brak pienię­
dzy, iż z Montgomery donoszą, że myślą o nałożeniu 
cła na wywóz bawełny.

Gazeta rzymska, urzędowy organ kardynała An- 
tonelli zaprzecza wieściom, które od kilku dni cho­
dziły, jakoby się papież potajemnie z królem W ikto­
rem Emanuelem układał. Podróż Monsigniora Sacco- 
ni byłego nuneyusza papiezkiego przy dworze tu te j­
szym, i który miał powtórnie przybyć do Paryża, 
została na nowo odwmłaną — a to podobno z powo­
du ostatniej broszury. Rząd papiezki gotuje również 
wydanie dokumentów dyplomatycznych, objaśniających 
stosunki pomiędzy nim i rządem francuzkim ; aby od­
powiedzieć na poczynione mu zarzuty.

Rząd duński zwołał Izby Holsztynu na 6. mar., 
aby jej członkom przedstawić projekt dalszej organi- 
zacyi kraju, w teu sposób rząd ma nadzieję, żespra- 
w7a xięstw bez wdania się obcych mocarstw, zwła­
szcza Rzeszy niemieckiej załatwioną zostanie. Oprócz 
tego nie zaniedbuje ministerstwo duńskie przygotowań 
wojennych, pomimo tego widać w nim pewien wstręt 
doprowadzenia rzeczy do ostateczności.

Powiadają, że rząd francuzki posłał notę do 
Porty otomańskiej żądając, aby się zebrać mogła w 
Konstantynopolu nieustająca konfereneya, dla dopoma­
gania jej w przeprowadzeniu reform, jakie Porta po- 
postanowiła zaprowadzić u siebie. Nota owa ma być 
co do redakcyi zupełnie podobną do noty, którą am­
basador rosyjski cokolwiek dawniej w tym samym 
przedmiocie podał. Porta odpowiedziała, że się zaj­
muje reformami przyobiecanemu Fuad Basza żąda 10 
milionów piastrów, aby wynagrodzić szkody poniesione 
przez Maronitów podczas napadu Druzow; — to żą­
danie stawia ministerstwo tureckie ̂  w trudnem poło­
żeniu z powodu złego stanu finansów7. Na domiar nie­
szczęścia nie wiadomo jej czy może dzisiaj liczyć z 
pewnością na dalszą wypłatę pożyczki zaciągniętej we 
Francyi po katastrofie, jaka spotkała świeżo bankiera 
Mires, który się był pierwrszy tej pożyczki podjął. Kon­
fereneya syryjska zebrała się onegdaj w ministerstwie 
spraw zagranicznych, i stosownie dokonkluzyi cyrku- 
larza pana Thouvenel postanowiono w zasadzie dal­
sze zajęcie Syryi przez wojsko europejskie. Inne py­
tania odłożono na posiedzenie późniejsze, które ma 
nastąpić za dni ośm, i dokąd ambasadorowie odbiorą 
od swych rządów stosowne rozkazy.

Austrya.
W ę g r y .  „Peszti Naplo" przypomina, z po­

wodu wywiezienia Asbotha, dyplom cesarski z 20. 
października zapowiadający przywrócenie autonomii 
sądowej w Węgrzech i powiada: „Mamy kanclerza 
węgierskiego, tawernika, Judicem curiae, jednem sło­
wem całą administracyę samorządną, którąśmy mieli 
przed r. 1848, uznaną za prawną chociaż nie przez 
naród, przecież jednak przez rząd; jeżeli zaś w obec 
takich faktów, wywożą rodaków naszych w obec kra­
je  i to w chwili. gdy oczekujemy codziennie przy­
wrócenia naszej organizacyi sądowej; wtedy jest ja ­
wną, że te oczekiwania nasze pomnożą i tak  nie ma­
łą już liczbę skromnych życzeń naszych. Ciężki ten 
cios zadany życiu konstytucyjnemu , skazanemu na 
stłumienie już w samem poczęciu uciska umysł ka­
żdego; a pomimo tego spodziewa się rząd po naro­
dzie zadowolenia zwołania sejmu równocześnie z rze- 
czonem zdarzeniem. Daremna pociecha nasza, że to 
tylko przejście , przejścia bowiem jakiego sobie życzy 
naród niepodobna jest uskutecznić na drodze prowa­
dzącej do wnętrza posępnego twierdzy austryackiej. 
Niedawno zadała „Presse" pytanie dziennikowi „Ma­
gyar Orszag": kto podług jego zdania posiada zdol­
ności na palatyna W ęgier, czy Deak czy Koszut? 
„Mag. Orsz.“ odpowiada, iż oba posiadają kwalifika- 
cyę do godności palatyna, nie oświadcza się za ża­
dnym z tych dwóch ani za nikim innym wyłącznie. 
Palatynem ma być Węgier. „Pesti Naplo" donosi 
z Zemplińskiego komitatu o skutkach wynikających z 
przejścia w jakim się znajduje obecnie sędownictwo 
w Węgrzech. Podzielono więźniów znajdujących się 
w tamtejszym budynku koinitatowym na dwie kate- 
gorye, na ces. król. i na konstytucyjnych. Różnią 
oni się między sobą tern, że pierwsi dostają dzien­
nie po 2 funty chleba, drudzy zaś po 3 funty. Ł a­
two się domyśleć, że każden z inkwizytów chciałby 
uchodzić za zbrodniarza konstytucyjnego. Ten sam 
komitat wezwany przez namiestnictwo w Budzie, aby 
pociągnął do odpowiedzialności sędziego stolniczego 
za odrzucenie pisma, które otrzymał od urzędu ces. 
król., nie tylko że tego nie uczynił, ale pochwalił na­
wet postępowanie stolnika „ponieważ urzędnik komi­
tatu  powinien się znosić tylko z komitatem, z żadną 
zaś inną zwierzchnością. Na posiedzeniu partykular- 
nem (kisgyiiles) komitatu pesztyńskiego, postanowiono 
d. 26. marca jako dzień wyboru posłów na sejm dla 
wszystkich okręgów wyborczych tego komitatu, co ma 
być ogłoszone z ambony we wszystkich kościołach.

Tawernik zakazał nabożeństwo żałobne, które 
towarzystwo honwedów komitatu heweszskiego zamie­
rzało odprawić w katedrze w Agryi, za honwedów po­
ległych w bitwie pod Kapolną. W  Koszycach zka- 
zał sąd wojenny młodego człowieka na 2 miesiące 
więzienia, jak  „Magyar Orszag" donosi, za list pi­
sany do brata służącego w armii ces., w którym czy­
nił wyrzuty bratu za odstępstwo od sprawy patiyo- 
tycznej.

Koloswari Kozleny donosi z Ziłach, że w dzień 
przyjęcia nowego nadżupana br. Wesselenyi, starli się 
obywatele tamtejsi ze strażą finansową. Straż fin.

dała ognia i raniła 2ch obywateli. Ogólnie poważa­
nemu wiceżupanowi Ilei udało się wstrzymać lud roz 
jątrzony od dalszych kroków. Nie mało przyczyniło 
się do uspokojenia ludu uwięzienie przez c. k. sąd 
obwodowy, tych dwóch strażników, którzy dali ognia.

Rosya.
„Opinion nationale" z 25. b. m ., tak pisze o 

Rosyi: „Zdaje się być rzeczą pewną, że rząd ros- 
syjski ma zanadto wiele do czynienia wewnątrz, ażeby 
mógł brać czynny udział w wielkich wypadkach ze­
wnętrznych. jakie niebawem zajść mogą. Najważziej- 
szem i głównem zajęciem rządu rosyjskiego jest obe­
cnie emancypacya włościan. Komisya, której poru- 
czono wypracowanie tego ogromnego przekształcenia 
społecznego zredagowała ni mniej ni więcej tylko 
dwadzieścia jeden grubych tomów, obejmujących szes­
naście tysięcy kartek textu. Lecz wszystkie jej usi­
łowania równie jak komitetu nadzorczego nie zdołały 
dotychczas innych osiągnąć rezultatów oprócz niezado­
wolenia równie panów jak chłopów. Pierwsi zmuszeni 
do ustąpienia ziemi gminom uważają się za pokrzyw­
dzonych w sprawach swoich; gminy, które mają pła­
cić przez lat 9 wynagrodzenie, żalą się na zanadto 
wielkie ciężary, a chłopi obawiają się może słusznie, 
że emancypacya skończy się dla nich pomnożeniem 
ucisku i nędzy. Pojawiły się przeto w Rosyi, a przy­
najmniej w Petersburgu symptomy nieukontentowania, 
które rząd mocno niepokoją.

„Uznaje on, pisze jeden z korespondentów7, 
wszelkie błędy przyjętego systemu, lecz nie wdedząc 
jak  im zaradzić, a nie chcąc ustąpić życzeniom więk­
szości, postanowił bronić dzieła swego z bronią w' 
ręku. W  chwili, gdy to piszę, poczynił już przygo­
towania następujące. Pałac zimowy, otoczony dzia­
łami sprowadzonemi w nocy na dziedzińce budynków 
sąsiednich; dziesięć dział stoi na dziedzińcu admira- 
licyi, a dziesięć innych w ogromnym gmachu, w 
którym się odbywają manewry wojskowe. Liczba tych 
dział w'skazuje, że są przeznaczone do dawania ognia 
na wielki plac, i pięć ulic, wdodących do pałacu 
zimowego. Pułki gwardyi cesarskiej, które są w sto­
licy, otrzymały rozkaz zaopatrzenia się w naboje i 
wyostrzenia swych bagnetów i pałaszów. Wszystkie 
kasy publiczne, skarb cesarstwa, kasa miejska, 
hotele ministrów otrzymały od kilku dni potrójną 
straż , która się odbywa z nabitą bronią.

„Nie ręczymy pisze „Opinion nationale" w koń­
cu, za dokładność tych doniesień, lecz są one przy­
najmniej symptomem obecnego położenia, niezmiernie 
trudnego,

Anglia.
W  izbie niższej przypominał jeden z członków 

ministerstwu przyrzeczenie dane w roku zeszłym 
względem utworzenia tak zwanych portów przytułku 
(ports de refuge). Popierając mocyę przytoczył znacz­
ną liczbę okrętów , które się w tym roku rozbiły. 
Dnia 12. lutego ogłosił Lloyd listę 139 okrętów roz­
bitych. Lord Palmerston uznając całą ważność tego 
przedmiotu oświadczył, że ubolewa mocno nad stra tą  
tak ogromnego kapitału, a jeszcze więcej żałuje straty  
tylu dobrych marynarzy ze względu ludzkości i usług, 
jakiejby pełnić mogli na pokładzie floty angielskiej. 
Następnie powiedział, że nie zaprzecza wprawdzie, 
iż rząd zobowiązał się w roku zeszłym utworzyć porty 
przytułku i że bil odnośny do tej sprawy będzie 
przedłożony Izbie, lecz oświadczył oraz, że w tym 
roku nie będzie można wiele zrobić i że cała praca 
ograniczy się zapewne ze względu na kredyty prze­
widziane, na pewne polepszenia.

Francya.
Buletyn polityczny Monitora z dnia 24. b. m 

donosi, że komisye mianowane do przygotowania w 
senacie i w Izbie prawodawczej projektów do adresu 
w- odpowiedzi na mowę z tronu postąpiły już znacz­
nie w pracach swoich. Jakoż według porządku dzien­
nego senatu ma być projekt do adresu odczytany d. 
25. na posiedzeniu publiczuem, co już nastąpiło we­
dług depeszy z Paryża z 25. b. m. podanej w nume­
rze wczorajszym. (Ob. najn. wiad. nr. 49.) Komisya 
ciała prawodawczego miała przedłożyć Izbie swój pro­
jek t także w pierwszych dniach tego tygodnia.

— Nowa walka wszczęła się w Paryżu 
na polu kwestyi rzymskiej. Hasło dała do niej 
broszura p. de Lagueronniera, a episkopat francuzki 
zstępuje jeszcze raz na arenę. Biskup orleański xiądz 
Dupanloup, wystąpił najpierwej przeciwko niej w li­
ście do p. de Lagueronniera, który dzienniki religij­
ne legitymistyczne z d. 25. b. m. ogłosiły. A yjmu- 
jemy z tej publikacyi następujące główniejsze ustępy:

„Położenie, jakie pan przygotowałeś biskupom 
jest podwójnie boleśne. Skazani jesteśmy na to, że 
o naszym papieżu, o naszym ojcu nie jako biskupi, 
jako synowie, lecz jako żurnaliści i dla dzienników 
mówimy. Stronnictwo, o ktorem pan mówisz, dalekie 
od odradzania reform, prosiło zawsze z uszanowa­
niem o nie, a to stronnictwo, które żadnych nie żą­
dało, było właśnie pańskie."

„Ażeby być z papieżem i katolikami, nie po­
trzeba być chrześcianinem; czyli nie dość być uczci­
w y m  człowiekiem ? — A ktoż był naczelnikiem tego 
ogromnego stronnictwa? Cesarz sam.

„Nie moją rzeczą b ro n ić  Austryaków, nie je s t  
to ani moją rolą, ani moim gustem. Lecz wolno mi 
przecież spojrzyć na mapę i zrobić uwagę, której 
pewnie żaden żołnierz niezaprzeczy, że gdyby do­
tknęli Werony, trudno im było u trzym ać się w 
nonii i Ferrarze. Wolno mi także  przypom nie , e 
xiążę Napoleon ośw iadczył w spraw ozdaniu w om 
torze ogłoszonym, że jego manewry U^gp posuwanie 
się naprzód zmusiły A ustryaków  do cofmęaa się. Dla



tego zdziwiłem się słysząc od pana, że P ius IX  zo­
sta ł opuszczony od wszystkich nawet od Austryaków. 
Jakknhriekbądź od naszego wkroczenia^ do W łoch 
il  tu ją  się pierwsze nieszczęścia papieża."

„Gdyby F ran cy a  nie była już broniła papieża, 
toby go byli F rancuzi bronili. Od katastrofy  pod 
Casteltidardo i w Ankonie aż do upadku G aety, 
przybrało wszystko, co się zdobiło imieniem „ruchu 
narodowego", prawdziwą nazwę. P iem ont cisnął wię­
cej bomb niż otrzym ał głosów. Czy wiesz pan co 
mnie najwięcej dziw i? To, że pan, który nam  ta  
wspaniałomyślnie udzielasz depesze xięcia Grammon- 
ta  a papieża i katolików obwiniasz, nie masz ani je ­
dnego słowa niechęci przeciw okrucieństwu inwazyi
piemonckiej. . .

„Jeżeli pan pragniesz u trzym ania udzielnej w ła­
dzy papiezkiej, to  poradź po prostu rządowi cesarza, 
ażeby zakazał Piem ontowi naruszać tę  władzę. Jeśli 
zniesienie tej odwiecznej władzy je s t konkluzyą pana, 
jeśli w tych smutnych czasach, w których w m oral­
ności publicznej dzieją się czasem tak  straszne na 
użycia najwznioślejszy reprezentant w iary i m oralno­
ści chrześciańskiej ma być poświęcony, to powiedz 
pan to ;  jeśli takie zdanie pańskie, to  poprzyj je  pan 
Lecz w chw ili, gdy pismo pańskie może dopełnić 
liczbę nieszczęść papieża, w chwili gdy może skłonić 
Francyę do opuszczenia władzy świeckiej stolicy apo­
stolskiej, a P iem ont do obalenia jej, to niechciej pan 
przynajm niej użyczać jej słów krzywdzących ofiarę.

„Opinione nationale" robi do tego listu  b is­
kupa orleańskiego następujące uw ag i: „Niech sobie 
xiądz Dupanloup i wszyscy biskupi za nim występują, 
ja k  im się podoba przeciw polityce gabinetów turyń- 
sk iego, paryskiego i londyńskiego, niech kry tykują 
niem iłosiernie ogłoszone niedawno dokum enty urzędo­
we , wszystko to  je s t rzeczą pod rzędną; zdaje nam 
się bowiem że bliski czas, w którym  Ojciec św. bę­
dzie m usiał poprzestać na zajmowaniu w Rzymie 
pierwszej stolicy biskupiej lub udać się na ziemię 
obcą za xiążętam i Toskanii i Modeny, za xiężną 
Parm y i Franciszkiem  II., których największym grze­
chem było to ,  że reprezentow ali zasady, którem i 
gardzi obecne społeczeństwo."

 O sprawie M iresa donosi „G azeta kolońska" :
Śledztwo przeciw p. M ires uchwalone głównie na 
naleganie pp. Baroche i Persigny. P o  aresztowaniu 
M iresa dowiedział się p. Baroche od Cesarza, że je ­
go własne syn je s t także skompromitowany. Baroche 
złożył natychm iast p rzy ję tą  od jego syna sumę 
200 ,000  fr., i prosił Cesarza o uwolnienie go od 
wszystkich swoich urzędów. Cesarz jednak nie p rzy­
ją ł  jego dyraisyi. M ires będzie wraz z czterem a 
m akleram i stawiony przed sąd asysów. Oprócz te ­
go je s t uwięziony dawny jego buchhalter. Oskarżenie 
przeciwko niemu i przeciwko machlerom (agents de 
change) opiewa o sfałszowanie kupieckich x iąg  i do 
kumentów. X iążę Polignac, zięć M iresa przesłał są ­
dowi posag żony i wszystkie podarunki, które od ro ­
dziców otrzym ała. W edług pełnom ocnictw a, które 
trybunał dał p. Germ iny, będzie się rozciągać śledz­
two na wszystkie przez M iresa rozpoczęte przedsię­

biorstwa.

Włochy.
*

Z araz po sprawdzeniu wyborów i pełnomocnic­
tw a deputowanych ma być przedłożony parlam entow i 
włoskiemu pro jek t do ustawy żądającej nadzwyczaj­
nego kredytu  w sumie t)0 milionów n a  wybudowanie 
portu  wojennego w Spezzia. Tym  samym wnioskiem 
m a być zażądany inny k redyt na zabudowanie trzech 
pancernych fregat na wzór te j, k tó rą  w łaśnie skoń­
czono dla rządu sardyńskiego w Seyne blizko Tu- 

lonu.
W edług doniesień dziennika „O pinion nationa­

le," ma Franciszek II. z końcem lutego odpłynąć z 
C ivittavecchia do T ryestu , zkąd uda się prosto do 
W iednia. P o  krótkim  pobyciu w tym  mieście ma 
wyjechać na sta łe  m ieszkanie do F rankonii, m iano­
wicie do zamku B ans, własności króla M axym iliana
bawarskiego.

Można się spodziewać, że wyjazd F ranciszka II. 
z W łoch skłoni osta tn ie bandy reakcyjne do złożenia 
nareszcie broni. Jedna z nich doznała jakeśm y nie 
dawno donieśli, krwawej klęski pod Carsołi, a  niepo­
wodzenie powszechne zapędów zwolenników burboń­
skich musiało już najfanatyczniejszym  z nich odjąć 
w szelką nadzieję.

—  Jen era ł G aribaldi nap isał następujący lis t 
do rzemieślników parmeńskich.

C ap rera , 10. lutego 1861.
„Rzem ieślnicy parm eńscy !

„T ak je s t ;  j a  je stem  synem  ludu i więcej się 
tem chlubię niż jakim kolw iek tytułem  na świecie. 
Przyjm uję przeto  z wdzięcznością honorowe przewod­
nictwo waszego stow arzyszenia, również chcę byc wa­
szym towarzyszem w bliskiej i osta tn ie j walce oswo­
bodzenia.

„P rzyjm ijcie pocałunek od waszego
G. G aribald i."

-  M azzini pisze w otw artym  liście do K arola 
Blinda o stanow isku W łoch do Niem iec co nastę­
puje :

„Siły stronnictw a wstecznego codzień się zmniej­
szają , lecz francuzki im peryalizm , który się wciska 
do naszego obozu, z nami walczy, z nami dzieli zdo­
bycze zwycięztw i każdej wolności powstającej zgubę

zaszczepia, je s t daleko niebezpieczniejszym nieprzyja­
cielem. Dopomóżcie nam do utrw alenia jedności W łoch. 
M orze śródziemne stanie się wtedy europejskiem, nie 
francuzkiem morzem , a od południa będziecie miec 
silniejszą linię obronną niż je s t Minzio. W y się pew­
nie nie obawiacie, ażeby W łochy kiedy w targnęły po 
za Alpy, by na was uderzyć. W asza nieufność skie­
rowana przeciwko Francyi i musicie jej nie ufać, do­
póki macie słabe W'lochy, k tóre same są przystępne 
inwazyi lub złudnym przyrzeczeniom pomocy wojsko­
wej. Silne w sobie Wrlochy są waszą najlepszą 

obroną."

D uka', holenderski
D u k a t c e s a r s k i ........................
P ó łim peryał zł. rosy jsk i . . 
K ubel srebrny  rosy jsk i . .
T a la r  p rusk i
Galie, listy  zastaw ne w w. a.

Kursa lwowskie
lawane przez Izbę handle 

D nia  28. lutego.

Kronika.

gotówki}
.austr. 6 ;A . 80 c.

n 6 .  84 -
n 11 » 87 »
V

2 „ 29 „
n 2 p 46 -
n 82 „ 60 „

■ bes 
Jkupo- 
1 nów

86 .  70 •
166 p  ~ ~  ”

63 » 80 «
76 ,  25 .

(O projekcie p. C ieszew skiego w zględem  pomocy bie­
dnej m łodzieży. — U stęp  ze „S łow a", nadesłane.)

— W spom inając w k ron ice naszej o zaw iązaniu  się 
T ow arzystw a bratn iej pom ocy m iędzy m łodzieżą krakow ską, 
rzuciliśm y uw agę o po trzebie założen ia  podobnego T ow arzy­
stw a śród m łodzieży tu tejsze j. O becnie ja k  sądzim y podarza 
się k u  tem u bardzo dobra sposobność. R e d ak to r „C zytelni 
d la  m łodzieży" p. K. C ieszew ski ogłosił jeszcze  w roku  prze­
szłym  p ro jek t zb ieran ia  sk ładek  w celu dopom oźenia biednej 
m łodzieży, k tó ry  znalaz ł żyw e w spółczucie. U zbieraw szy zna­
czn iejszą kw otę, pow ierza on je j rozporządzenie m ężom  za ­
cnym  i pow szechnie czczonym, ja k  to poniższe uw iadom ienie 
stw ierdza. Cieszym y się w ięc n iep łonną nadzieją , że panow ie 
ci owym datkom  dobroczynnym  ja k  najstosow niejsze obmy­
ślą przeznaczenie , i rozstrzygną oraz czy p ro jek t użycia  wspo- 
m ńionego funduszu  na  założenie T ow arzystw a b ratn iej pomo­
cy m ożliw ym  będzie do u rzeczyw istn ien ia . O becnie czyniąc 
zadość otrzym anej prośbie, podajem y w całości uw iadom ienie 

p. Cieszew skiego.
W  spraw ie „D om u d la  ubogiej uczącej się m łodzieży."

Myśl m oja założenia  we Lw ow ie dom u dla m łodzieży 
szkolnej potrzebującej pom ocy, rzucona przezem nie w num e­
rze 26. r. z. „C zyteln i d la m łodzieży” , p rzy ję ła  się i żywe 
znalaz ła  poparcie, ta k  że w tak  k rótk im  czasie, bo od lis to ­
pada z. r . ,  znaczniejsze ju ż  zebrały  się fundusze. Zaprosiłem  
w ięc p. Jó z efa  Z aw adzkiego, k tó ry  ju ż  pierw ej u rzeczyw ist­
nieniem  tej myśli, gorliw ie się zajął, n a  członka k o m ite tu , a 
ten  zap rosił na  dalszych członków  panów  Sm olkę F ranciszka , 
Czajkow skiego Ja n a  i M rozowickiego M ichała.

P anow ie ci n ie  odm ówili swej pom ocy i razem  z nam i 
zajm ą się korzystnem  ulokow aniem  zebranych funduszów , u- 
łożeniem  statutów , przedłożeniem  onycli do potw ierdzenia rz ą ­
dowego a  następn ie  w prow adzeniem  w życie p ro jek tu . Ci w ięc 
panow ie w raz z nam i obydw om a stanow ić będą tym czasow y 
kom itet. Zgodziliśm y się następn ie, zanim  sposób użycia  tych 
pieniądzy śc iśle j się określi, ażeby fundusz ten  n a z w a ć : „ F u n ­
duszem  k a  w sparc iu  potrzebującej pom ocy m łodzieży szkol­
n e j.”  Zarządem  funduszu tego zajm ow ać się b ęd z ie , za po­
rozum ieniem  się z kom itetem , pan  Jó z e f  Zaw adzki, u  którego
pien iądze sk ładać  się m ają.

‘ W szystk ich , k tó rzy  się  do sk ładk i przyczynili, og łasza­

łem  im iennie w C zyte ln i i tak  :
W  num erze 26 r. 1860 sum a ogólna w ynosiła 45 złr. w. a.

28 „  w yszczególniona obliga-
cya d ługu państw a na  . 100 „ „

2 r . 1861 ogólna sum a by ła  . . 132 „  „

„  4 „  „  n u 34 ”
a . . 80 60 c.
c  . . 768 z łr. w. a,, O V  »> »» ł1 __

Co w szystko razem  w ynosi gotów ką 1056 r. 60 c.
O b ligacya  n a  100 „  —  „

Z tych pieniędzy kupiłem  list zastaw any  galicyjski 
n a  1000 złr. w . a. za 826 z ł r . -  resztę  zaś, t. j . 230 złr. 60

cn t., w łożyłem  do kasy  oszczędności.
C a łą  więc do tych  czas, t. j .  do dnia 27. lu tego b. r. 

nzb ieraną  su m ę , m ianow icie: 1) lis t zastaw ny n a  1000 złr.
2) k sią żeczk ę  k asy  oszczędności n a  230 z łr. i 3) obligacyę 
d ługu  p a ń s tw a  n a  100 złr. w. a., złożyłem  n a  dniu dzisiejszym

w ręce  p an a  Jó z efa  Zaw adzkiego.
W szystk ie  sk ła d k i, k tó re  do funduszu tego przybyw ać 

b e d ą ,  o g łaszać  będę ja k  dotąd w Czytelni, a skoro się zbie­
rz e  znacznie jsza sum a, do rąk  p an a  Józefa Zaw adzkiego zło­

ż ę ,  o czem  zaw sze uw iadom ię.
Lwów 27. lu tego 1861. K arol C iszow ski.

  Niem yśłąc prow adzić dalej polem iki z Słow em , ogra­
niczym y sięZ jedynie n a  doczasowem  p rzy taczan iu  ustępów  z 
n iego , nie po trzebujący, h żadi.ego kom entarza. Jednym  z ta ­
k ich  je s t  poniższy, n ie  ty lko  pod w zględem  dążn. ści i w idze­
n ia  rzeczy ale i pod w zględem  języ k a  bardzo ciekaw y:

K a ż n t , że  budem w yberati deputow anych do L w o­
w a n a  sojm i k ra jew y  tak  , jak-ieśm y w yberali dw anajciat 
lit tom u za konstitucii deputow anych do W ied n ia ; k ażn t ze 
tam  naszi deputow any budut mohły potreby naszi p redstaw liati, 
p o d a tk i rozk ład a ti i nad  dobrom  k ra ju  rad iti. D obra by-to 
ricz  b u ła :  no s z rz o s z ? —  kożdyj dum aje pro sebe ; my hro- 
m ad a  radyby so b i, a  pany toże radyby  solu. A Boh w ist 
i a k u  tam  jeszcze  innyi lindi had k u  m aju t?  M oże om dum a- 
ju t p ro  sw oje królestw o, pro P o lszczu ?  O t toho nej nas Boh 
s ochran  i t ! Bo to czełow iek m a je  w it d id a , p rad id a , ja k  to 
buw ało za  P. ls z c z i!.... W idaj-to  o tak ich  riczach m m  
zhadow ati ne miło. B ula  tiażk a  nedolia, ta j m in u ła ; ta j i ne 
je d n a  m in u la ; o t ! H ospod’ Boli m iłoserdnyj izbaw liaw  rod 
ch ris tjan sk ij, taj i nas m alow irnych."

P oduniajte  no Panow e H rom ado 1 Sw iaszczem ki n a ­
szi po n a jlilsz o j czasti wyjszli iz łona fam ilii selskoi, iż  pod 
striech i so łnm ianno i; oni w it ( o r t )  d itinst w a uże s nam i ti-
sno p o łączen i i t. d. . ,  ,

T o tk a  pererw aw  besidu w ijta odin poriannyj, ne dur-
nyj hospodar’: „A szczo pane w ijte dum ati o tak im  swiasz-
czen n ik u , szczo s dworom pańskim  w liostinueh z ije , tam k a
w eczeram i zab aw lja jes la? .

•— N a to je w itpow idaja W ijt: „O tak im  sw iaszczen-
n ik u  nam  złe ne  dum ati jeszcze ; tn ie  sw iaszczennik checze 
sobi budynki p o rep e ro w a ti, potr. buje l is a ;  i c r ^ o w z a t i -  
k a je , ba uże w a lits ia ; a  .do to wsil.o treb a  pom ocz, p a n s k e . 
Tai i no (liwo, że tam tu d a  sw iaszczennik  czasto zac lio d it, zre- 
s /to w ’ do sp raw ed liw oho , m iłoserdnalio  didicza c z e n u  to 
sw iaszczennikow i ne zach o d iti?  T aże-to  daw niejsze d.diczi 
nasz i n a leźali całkom  do cerkw i, obchodily^sw m ta rn slu , m m  
sia  naucziły  n o w o  i u nas biesidy polskoi.

5 "/0 P o życzka narodow a . . .

T elegrafow any kura w iedeński papierów  
i w ezli.

D nia  28. lutego.
7j pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. 77. M etaliki 

po 5 %  za 100 zł. 65. 25 po 4 7 ,%  za 100 zlr. — ; po 
4»/ za 100 z łr. — . O b l i g a c y  e i n d e  m n i z  s c y j n e :  
N iższej A ustry i po 5 %  za  100 zl. — . . W ęg ier _  —. Ga-
lieyi Bukow iny — ; A kcye B anku naród, sztuka
730.  ; in sty tu tu  k redytow ego dla hand lu  i przem ysłu  166.30.
W  e x 1 ó w : A ugsburg  za  100 zł. południow o-n iem ieck iej
w alu ty  150.—  •—  L ipsk  za 100 talarów  — ------- Londyn za
10 funtów szterl. 145. 25. M edyolan za  100 zł. w. a- . —  
P a ry ż  za  100 fr. — .— . M o n e t y :  D ukaty  c. m ennicze 6.95. 
d ukaty  o. pełnej w agi — .—  k o ro „y  — .—  półkorony — . 
Ażio od sreb ra  145. .

P rzyjechali  »i«> Lwowa.
D n ia  26. lu te g o :

H ote l rosyjsk i. P P . K ułaczkow ski E ugen . nacz. pow. 
z P rzem yśla . Św ierzaw ski A lexander z Sczepiatyna- H r. Gole- 
jow ska F e licy a  z H ryniow iec. T ro jack i F e lix  z Rokietnicy. 

H otel europejsk i. W irsk i W ładysław  z Podlia |ec.
H ote l m ołdaw ski. D zięgielow ski C ypryan z L eżajska. 
H otel angielsk i. D obrow iecki W ładysław  i : G hnska. H r. 

M orsztyn Sab ina z K rakow a. Ja rczew sk i E d uard  * Moskwy. 
W aszczyńsk i J a n  z Żółkw i. K am ińsk i Ignacy  * Stanisławow a. 
W ik tor T adeusz  ze Św ierża.

W yjechali  ze Lwowa-
dnia 26. lutego.

P P . H r. L anck o ro ń sk a  R ó ża  do Poddubiec. Jan iszew ­
sk i W ik to r do P rzew orska . Szczerbiński F elix  do Buska. 
W innick i M ichał do Czajkow ic. H ubaczek  Alojzy c k. por. 
do B rzeźan . W ierzchow ski S tan isław  do T asakow a. X. Kali- 
tow ski J a n  do Zam eczka. P o ten  K aro l do Łaliodow a. Br. 
L ew artow ski A polinar do Z im nejw ody. B ogda118111 H enryk  do 
B rzeżan. H osz E dw ard  do P ukienic.

Do Redakcyi Gazety „Głos."
W  Przeglądzie powszechnym Lwowskim, dnia 

6. orudnia 1860 roku N. 103 pod ty tu łem : „Lcz- 
ciwcy na Podolu Rosyjskim " jakby na pożytek du­
chowny czytającej publiczności, wydrukowany artykuł, 
z przedwstępem odzianym bardzo zgrabnie w szatę 
patryotyzm u. I  na takiej to  zasadzie, autor tego 
artykułu rozwodząc swój tra k ta t o emisaryuszach, 
jakby na dowód, że emisaryuszem je st każdy czło­
wiek w kole wpływów swoich i w sferze swojego dzia­
łania wedle pojęcia obowiązków swoich w społeczeń­
stwie — jako nieomylny wzór^ emisaryuszów złego, 
tw órca tego artykułu wybrał sobie na ten raz trzy 
ofiary z o b y w a te l i  podolskich, i całe swoje przeko­
nanie opierając j a k b y  n a  n a jm o c n ie js zy c h  ju ż  dowo
S  mianowicie n i  tern, że niedawno udało mu 
? e flyszeć » tokowych co wziął no £
słannictwo denuneyatora przed opinią publiczną i-su­
mieniem narodowem. Lecz w miejscu najczystszej 
prawdy, koniecznej do potępienia winowajców, wylał 
na nich przepełnioną m iarę swego jadu , złości i naj 
szkaradniejszego oszczerstwa. *iepoham cm any mcz m 
w swej pseudopatryotycznej zajadłości na jedną z t  
kich ofiar, a mianowicie Skibm ew at.ego wtakc.c.cla 
m iasteczka Dunajowiec, dodając mu pomocnika advvo 
tu ta  z Kam ieńca Michałowskiego, cisnął najczariuej- 
«  , ‘kar‘ dy. jakie tylko mfigl wymyMcfi 11. oa U  ; 

->-i o zaprzeczenie mieszczanom dunajowieckim u /y  
wania przywilejów nadanych im przez krolow pol­
skich a po przejściu tej sprawy aż do Petersburga 
i rozstrzygnięciu na korzyść mieszczan, zam iast speł­
nienia wyroku najwyższej instancyi, z porady M icha­
łowskiego wyłudzone na nowo od mieszczan przywj 

re k X w s k ie  pod .k r.bali O ta k i ,  wlaimo f tb  
szerstwo oskarżyli niewinnych mieszczan, i ci za 
" i. .. „i zostali Sybirem . Najwyraźniej więc mianu 

^ S k ib  i Mich... podskrobywaczami i aktoram i 
całego tego szkaradnego postępku, kończy o nich wy- 

• • m - nie sąż to burzyciele porządku, eniisa
ryusze złego -  niosący nieporządek, zgubę, rzez 

Co można więcej na krzywdę i potępienie b 
, . „„ n is ić  iak denuncyując go przed opinią F”

SSL i - «r»J Si

ryuszów złego —  bo emisaryuszów kłam stwa. Je s t to 
zawzięty, lecz fałszywy szpieg czynówr ludzkich, k tó ­
ry całe swoje poszukiwanie do spełnienia obowiązku 
denuneyatora publicznego, ograniczył na wysłuchaniu, 
a najprawdopodobniej na stworzeniu plotki i śmiuło 
choć nader zuchwale dekretuje ludzi, od których mo­
że ma nadzieję zyskania jakiego cła monopolijnego 
za publiczne potem odwołanie swojego kłamstwa.

Dziwić się zaiste należy ja k  P. Stupnicki, od­
powiedzialny R edaktor rzeczonej gazety, mógł przy­
jąć po druku podobny artykuł, za który można być 
zawołanym pod pręgierz publiczny, tak  samo jak  de- 
nuncyacya zmyślonych zbrodni powołała obwinionych 
przed opinią publiczną i sumienie narodowe — bo 
zmyślenie zbrodni, równa się samemu popełnieniu o- 
nej — u zakrycie nazwiska au tora ściąga nn reda­
k to ra  wszelką odpowiedzialność.

Spraw a obecna nie je s t dziś spraw ą jednych 
Skibniewskich, ale jest sprawą wszystkich co nie za­
służyli wcale na miano takich poczciwców podolskich, 
jak ich  wydawca pomiemonego artykułu  obrał widać 
sobie za m ateryał dalszej swojej w tym rodzaju ko- 
respondencyi.

Jakaż je s t dziś rękojmia niezakłócenia spokoj- 
ności i dobrej sławy każdego dbającego o nią?.... 
ktoż się przed tak ą  potwarzą ostoi ?... kiedy  pierw ­
szy najemny gazeciarski korespondent, lub bezimien­
nie może szkalować publicznie każdego kogo mu się  
podoba, nie troszcząc się wcale o dowody, bo dla nie­
go dosyć słyszenia plotki, lub zmyślenia, by zaraz 
one wydrukował.

O czasy! o obyczaje! N a jakiejże to drodze 
je s te śm y 2 czy nareszcie przychodzi do tego, że już 
nie mamy nic świętego do poszanowania? ani Boga, 
ani wiary, ani cnoty, ani dobrej sławy bliźniego?.... 
Czy to taka  miłość braterska ma nas zjednoczyć w 
duchu i zaprowodzić do krainy okupionej św iętą krw ią 
Zbawiciela?... Czy zam iast moralnego posiłku, jak ie­
go każdy ma prawo spodziewać się od tych co sto ją 
na straży  publicznego piąma, ja k  P . Stupnicki, mo­
żna nas karm ić zmyśloneini potw arzam i— mazać naj- 
czarniejszemi fałszywemi źbrodniami życie człowieka, 
pod żadnym względem nie zasługującego na złość 
ludzką — i zam iast zjednoczenia, rozrywać tym spo­
sobem wszelkie węzły b raterstw a? Nie jestże to być 
najprawdopodobniejszym em isaryuszem złego? I  je s t 
nim właśnie tw órca artykułu  o którym rzecz! Bo wy­
tykać błędy ludzkie, je s t to  bez kwestyi poprawiać 
ich moralność i obyczaje —  maxyma ta  od wieków 
przyjęta, ale trzeba wytykać błędy rzeczywiste — a l­
bowiem bez mianowania nawet osób, jeśli wskazywać 
fakta zmyślone, będzie to tylko oszukaniem czy ta ją­
cych, bez żadnej dla nich korzyści moralnej. Aby 
więc au to ra  pomienionego artykułu  skierować do po­
stępowania na dal drogą prawdy, dla jego poprawy 
i moralnego pożytku, należy go odesłać do obezna­
nia się z jednym  artykułem  praw  naszych, gdzie po­
wiedziano: że wszelki oszczerca, publicznie z pod ła ­
wy jako pies kłamstwo swe odszczekiwać powinien.

W s z y s t k o  to  n iech  będzie  z a p r o t e s to w a n ie m  t a ­
k ich  czynności  a u t o r a  i r e d a k t o r a  a r ty k u ł u  rzeczone j  
gazety, aby choć na dal, równie niewinni, nieulegli 
podobnie publicznemu potępieniu. Godzi się spodzie­
wać że każdy redaktor innej gazety, w której się 
nie tak  lekco waży cudza sława, nie odmówi swej 
pomocy w ogłoszeniu prawdy dla usprawiedliwienia 
niewinnych. Każdego takiego redaktora uprasza się 
o wydrukowanie tej obrony na ja k ą  nieudolne, acz 
prawdomówne pióra piszących zdobyć się mogły. 

Sąsiedzi D unajow iec:
(Tu następuje 17 podpisów). 24 3—3

cip d e te rm in u ją c ,  że t.

S PR O S T O W A N IE .

W  artykule p. M ichała Mrozowickiego, zam ie­
szczonym w num. 48, na stronie 2., w wierszu 8 od
dołu zakrad ła się p o m y ł k a  drukarska: zam iast „ludzie

z r. 1848“ , powinno s ta ć :  „ludzie z r. 1846 .

cie d eterm inu jąc , że tacy  są bu rzycielam i porządku,
e m i s a r y u s z a m i  złego, mosącemi nieporządek, zgubę,

rzez ’ , . t  wszakże treść artku łu  wydrukwwa-
nego o  Skibniew skim , opartego tylko _ na słyszenm
i a k  sie sam au to r przyznaje. A p r z e c i e ż  je s t to głos

ui* ,, nhv tak ich  winowajców odsądzić od czci ipubhczny, aby ta l 4 ^  cq najdrożsW go,
w iary  -  j e s t

SUnn0Tymczasem rzeczywistość przekonywa: że we- 
j t  „oirb-h dotychczas wiadomych podań histo- 

Uimajowce » .  b ,!o  *
snością koronną, z*wsze p ry w a tn ą ; że zatem
dnnaiowieccy mieszczanie żadnych przywilejów kro- 
, P. u „jady nie mieli i nie m a ją ; że dopiero od 
Ci IS50 z  nabycia od generała Krasińskiego zo- 

s ta 7  dziedzicem dunajowieckiego m ajątku W iktor Ski- 
bniewski zm arły przed dwoma laty , od dwóch zaa 
l a t  współdziedzicami tegoż m ajątku je s t pięciu sy-

s o r S  jego żadnej sprawy z ^
wieckimi nie mieli i me mają.
szczan na Sybir nie wysłany -  wszyscy d().
„„i; ; w domu. Żaden nareszcie Michałowski 
tykał się nigdy interesów Skibniewskich a zatę> . ^  , 
czestnikiem  zmyślonej dziś kalumnn L%vow.
nie mógł. Słowem ca y < n m > “ zmyśleniem
skiego o Skibniewskim je s t ^ e^ n ch emisa. 
jakiegoś właśnie najgorszego z tak

N ajnow sze wiadom ości.

G azeta wiedeńska z d 27. lutego, którąśm y 
dzisiaj po 8. god. zrana odebrał,, zawiera w części 
urzędowej „ p a t e n t  c e s a r s k i  o g ł a s z a j ą c y  s t a ­
t u t u  r e p r e z e n t a c y i  m o n a r c h i i  a u s t r .  w o- 
g ó l e  “ a w osobnym dodatku urzędowym „s ta tu ta  
sejmów krajowych w szczególności. (Ob. telegram  N. 49) 

T reść patentu  cesarskiego z d. 26 lutego 1861 
ustawy zasadniczej dla reprezentacyi państwa , regu­
laminu wyborów i sta tu tu  sejmowego dla Galicyi po­
damy w następnym numerze „Głosu."

W i e d e ń  27 lutego, wieczór. Z powodu ogło­
szenia statutów  zaczynają oświetlać miasto.

T u r y n ,  26 lutego. Senat uchwalił j e d n o m y ś l ­
nie prawo nadania W iktorowi Emanuelowi i jego na­
stępcom ty tu łu  „K róla I ta l i i11- i .

M e d y o l a n ,  20 lotego. K om itet cen t,a l„y se.
natu  zaproponował wedlog ™ " e ;
ranzv" • że odtąd pierworodny syn kro a Italii

• i tv tu l xięcia 1 lemcntu, ażebym a nosie na zawsze ty tu i  ̂ , euy
przypominać ową prowincyę, J yszla me-

p,odicgłośc I t alii?utQ^ „ y Y i n c k e  w ym aw ia  s ię  w

liście ogłoszonym w „Perseveranza" od przyjęcia o- 
fi ,?„nm  m u u z n a n ia  ze strony Włocliow o- 

I w Ł n i e m ,  W j«S» P o c h y ln y  d l .  W ioch wnio- 
sek do ustawy 1116 Tn,.,a ł ^ fa jm n ie j  na celu wypo­
w ie d z ieć  s y m p a ty i  I z b  pruskich, lecz tylko wskazać 
l in ie p o l i ty k i  P ras względem sprawy włoskiej.

j } e a p ° l ’ lutego. Z powodu zniesienia 
klasztorów zaszły niepokoje. Sześciuset powstańców 
z Abruzzów złożyło broń na terytoryum  rzymskiem. 
Papiezki m inister wojny obawia się ataku  w kierun­
ku Frosinone. Jenerał Goyon przedsięwziął w skutek 
tt.go nowe środki dla zapobieżenia podobnym demon- 
stracyom.  ̂ _

P a r y ż  26. lutego. „M oniteur de 1’Arm ee" 
nosi, że jenerał Bourbaki mianowany kotnen an i m
twierdzy Metz. , , , . .

M o s t  a r  25. lutego. P o w sta ń c y  w dystrykce 
Yeni B azar na granicy c z a r n o g ó r s k i e j  napadli w licz­
bie 5000 i przy pomocy Czarnogórców na miasto B i­
bo,•, zabili więcej niż 50 mieszkańców muzułmansk.ch 
a między nimi k ilka kob ie t, nad ktorem i się potem 
jeszcze pastwili. Domy zrabowano i spalono.
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